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Rząd i delegacya wileńska doszły do kom­

promisu.
Nie można zarzucić p. Ponikowskiemu, 

by nie nauczył się niczego z doświadczeń 
swojego poprzednika, którym byt —  j:ik 
wiadomo —  rówraież p. Ponikowski. Tam­
ten upadt z powodu swogo uporu w kwe- 
ltvi wileńskiej, drugi więc-Ponikowski, gdy 
eobacizyt, że sześć stronnictw narodowych 
.wystąpiło solidarnie przeciw jego wczoraj­
szemu projektowi wileńskiemu z silą 189 
głosów i że stronnictwa te uzyskają zape­
wne w Sejmie większość, —  poszedł po ro­
zum do głow y i... utrzymał się przy wła­
dzy. Nie to jednali jest rzeczą główną 
w wypadkach dnia dzisiejszego, ale to, że 
wreszcie Akt Przyłączenia z dnia 2 marca 
został podpisany przez sześciu delegatów 
wileńskich, jutro zostanie podpisany przez, 
ostatnich czterech, których zawezwano te­
legraficznie z Wilna, że w piątek Sejm bę­
dzie mógł uroczyście zatwierdzić to przy­
łączenie -i przyjąć 20 posłów wileńskich do 
swego grona i że min. Skirmuńt będzie 
mógł juz w najbliższym tygodniu w rozmo­
wach paryskich i londyńskich powołać się 
na f a i t  a c c o m p h i w  procesie wileń­
skim —  i to na fakt spełniony według 
wszolkich demokratycznych wymogów. W il­
no będzie dnia 24 b. m. jednein z wielkich 
miast polskiej Rzeczypospolitej. I nikt za­
granicą nie bodzie mógł nam robić zarzu­
tów, że dokonaliśmy aneksyi lub podboju. 
Pa —  wypadki od 2 do 22 marca dowo­
dzą —  i min. Skirmuńt może je znakomi­
cie w swych rozmowach wykorzystać —■ że 
łtząd Polski hamował polskio zapały lud­
ności wileńskiej 1 stawiał-.różne zastrzeże­
ni." . a uległ dopiero wtedy, gdy został po­
bity niezłomną wolą samej Wileńszczyzny.

istota kompromisu, jaki dzisiaj, 22 mar­
ca, zawarto w sprawie przyłączenia Wilna, 
polega w tom, że Akt Przyłączenia jest 
J e d  n o s t r o n  n.y.m a.k.t.e.m przejęcia 
W ileńszczyzny w związek państwowy pol­
ski. a nio dwustronną umową, do jakiej 
dążyli federaliści. R atyfikacji przez Sejm 
wileński nie bodzie, Sejm wileński wogóle 
nie będzie zwołany. Jest to tryumf czystej 
myśli inkorporacyjnej, którą tak świetnie 
reprezentuje Zespół wileński, a w pozosta­
łej Polsce sześć stronnictw prawicy i pra­
n ego  środka (bez Pracy Konstytucyjnej). 
Z  drugiej strony Zespół zgodził się nrzy 
Punkcie traktującym o statucie dla Wileń- 
K ozyzny na opuszczenie z Aktu zdania 
.-zgodnie z konstytucvą“  (lub „zgodnie 
z uchwałami Sejmu wileńskiego"), gdyż 
*zad zaangażował sie tak da'ece w walce 
1 tomi trzema „niebezpieeznemi" słowami. 
te  uż ze względu na własny prestige nie 
mógł z,mie;.ić swego stanowiska. Znalezio­
n o  wyiście pośrednie: a miam wicie delega­
ta wileńscy zamieścili na Akcie oś wind 
cienie, że godzą się na Akt, iedynie w tej 
n'ysli. iż antyautonomiczna uchwała Sejmu 
p łoń sk iego  będzie wykonana. Prez. Poni­
kowski nie zaprotestował, ale milcząco 
PrzTią] tę pisomną r e s e r v  a t i.o m.e.n- 
•a ' i.s do wiadomości. Ponadto zapewne 

* °zvł ustne w tej materyi zobowiązania na 
0 crencyi 2 • Zwierzyńskim. W  ten

Bpo^.t) doszedł do skutku kompromis, któ- 
uznać trzeba za b a r d z o  p o m y  ś.l.n.y 

k ó w a P - °  ł * t v  c z n y. Uchwała piat-
P ^ ejd ;{e, ; X n r y& ! air i  W i)" °*  jed n og łośn ie  j tafto taka
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miczny będzie miał absolutną przewagę.
I zdaje się, że wogóle projekt statutu nio 
prędko ujrzy światło dzienne. Trzeba teraz 
dać znękanej ludności wileńskiej dobrą 
administracyę, uczucie pewności, porządek, 
a nie drażnić ją  nowymi eksperymentami.

Nie sądzimy,, by na cześć dzisiejszego za­
łatwienia wileńskiego problemu iluminowa­
no okna w Belwederze. Nie bak wyobrażał 
sobie Nacz. Państwa stosunek Polski do 
Wilna, nie o takie rozwiązanie walczyła 
prasa jemu oddana, zabiegali jego adhe­
renci: Sapieha, Askenazo, Zaleski, Abra­
mowicz, Prystor... Pociechą dla tych wszyst­
kich zwolenników dwu lub traykantonowec 
Litwy, mniej lub więcej luźnej federacji, 
mnier lub więcej szerokiej autonomii, niech 
będzie chyba myśl, że pobici zostali przez 
interes państwa, pracz prawdziwy rozum 
stanu. Nie po raz zresztą pierwszy i nie po 

raz —  zapewne —  ostatni. . .
P!BF

Kompromis w sprawie wileńskiej.

Oszczędziliśmy wczoraj naszym czytelnikom 
odczytywania ogromnego elabora.ru, który 
nazywa się programem obocncgo rządu. Poda­
liśmy to obszerne espose w skróceniu. Mo­
żna byłoby jednak nie podać nic i to nic 
hyłohy bodaj właściwym programem prez 
Ponikowskiego. Premier bowiem opowiadał 
o wszystkiem, co w Polsce było, jest i być 
moż.e, podawał informacye znane z PATa od 
kilku miesięcy, obiecywał wszystkim wszyst­
ko (bez cyfr, terminów i szczegółów) powtó­
rzył znane ennncyacye min Skirmurata o po­
lityce zogranicznej, nie powiedział ostatecznie 
ani jednej myśli nnwej i zakończył swą ogrom­
ną mowę przedwcześnie, bo —  zanim doszedł 
do swego programu...

Prawda: w jednej sprawie wypowiedział 
p. Ponikowski swój program, f. j. w sprawie 
wileńskiej. Żądanie ratyfikacyi Aktu Przyłą­
czenia przez Sejm wileński . było jedynym 
punktem programowym. I trzymał się p Po- 
nikowsld tego punktu aż... 24 godzin. Dzisiaj 
zawarł jnż z Zespołm wileńskim kompro­
mis. Na szczęście zatem dla kraju ł dla siebie 
samego nie dotrzymał jedynego swego pro­
gramowego przyrzeczenia. Powiedzmy: Chwała 
Botru!

Za tę mowę powinien sekretarz premiera 
otrzymać dymisyę. Sekretarz ten bowiem nie 
ma pojęcia o tern. co powinno być w progra­
mie rządowym Mowa programowa Potncarego 
miała 80 wierszy druku i zawierała szeroki 
rządowy program, a p. Ponikowski w 800 
wierszach postawił rozwiązanie tylko dla je­
dnej sprawy. I znowu — jak we wrześniu — 
musimy^ czekać, aż, przemówi min. Michalski. 
Jego budżet i jego eapose finansowe będą 
właściwym programem rządu

Warszawa. (Telef. wŁ). Zgoła niespodzianie 
doszło do porozumienia w sprawie wileńskiej. 
Burza, która groziła po wt orko wam posiedze­
niu Sejmu, została zażegnana. Rząd zachował 
się we wtorek wprost wyzywająco. Wysunię­
cie koncepcyi ratyfikacyi aktu z dnia 2 mar­
ca przez Sejm wileński byłoby wygodnem dla 
rządu zrzuceniem odpowiedzialności na Zespól 
wileński. Zmagały się dwa poglądy: rządowy 
I 6 klubów. Groźba nowego przesilenia gabi­
netu groziła, jak zmora. Wyjazd min. Skir- 
munta nieodwołalnie nastąpi w niedzielę, 
a na piątkowem posiedzeniu komisyi spraw 
zagranicznych przedłoży minister plan swo­
jego wyjazdu. Wyjazd ten nie mógłby jednak 
nastąpić bez rozwiązania sprawy wileńskiej. 
Było ono koniecznością państwową, ale spo­
sób, w jaki rząd je postawił, raczej jątrzył 
i zaogniał sprawę, aniżoli zbliżał do porożu 
mienia.

Jak do porozumienia doezło, to pozostanie 
tajemnicą premiera Ponikowskiego ł pirzewo- 
dniczącego komisyi politycznej Sejmu wileń­
skiego a członka Zespołu, red. Al. Zwierzyń­
skiego. Konferoncya między obu politykami 
odbyta nocą z wtorku na środę i trwająca 
do 4-tej nad rsrew kryje w sobie rozwiąza­
nie tajemnicy. Rezultaty konferencji ujawni­
ły się w odroczeniu w południe obrad komi­
sy! konstytucyjnej i podpisaniu przez sześciu 
członków delegacy] po umieszczeniu odpowie­
dniego dodatku aktu z 2 marca. Istotnie ze­
brała się komlsya w pobidnie, aJe p. Poni­
kowski zwrócił się do przewodniczącego p. 
Rataja k prośbą o jej odroczenie i  powodu 
rokowań, prowadzonych ze Zespołem. Odroczo­
no tedy komisyę do godz. 5 po południu. 
Tymczasem premier Ponikowski opuścił Sejm 
i udał się na posiedzenie Rady ministrów, 
która zebrała się około 2-piej godziny. Pre­
mier przedstawił stan rokowań ze Zespołem 
l grupami sejmowemi, a Rada min. zatwierdzi 
ła jednomyślnie przedstawione przezeń wnio­
ski. Dotyczyły one sposobu załatwienia spra­
wy wileńskiej i wypadków, które nastąpiły 
zgodnie z warunkami kompromisu.

Padp sanie aktu przyłączenia przez 
sześciu posłów.

mi wileńskiej dla dania wyrazu woli ludno­
ści, zapadłą w dniu 20 lutego 1922 r. 
w przedmiocie przynależności państwowej 
Ziemi wileńskiej, zatwi.rdza dołączony do 
niniejszej uchwały akt złączenia Ziemi wi- 
lońskiej i  Rzeczpospolitą Polską z dnia 
2 marca 1922 r., oraz wzywa rząd, aby nie­
zwłocznie objął sprawowanie władzy pań­
stwowej na Ziemi wileńskiej. Uchwała ma 
być ogłoszoną w Dzienniku Ustaw Rzeczy­
pospolitej i wchodzi w tycie z dniem ogło­
szenia",

W piątek uroczysta ichwała Sejrau.
Tak więc została załatwiona sprawa kom­

promisowo, a najważniejszym momentem jeet 
wycofanie wniosku rządowego, upadek kon­
cepcyi ratyfikacyi aktu przez Sejm wileński
i nadania mu charakteru aktu dwustronnego. 
Komisya konstytucyjna przedstawi sprawę na— - — • n --- 1

uwagi, jako charakteryzujący warunki, w ktć* 
rych odbywa się repatryacya z Rosyi.

Transport powyższy przybył z Kazania. Byl 
w drodze 90 dni. Przestrzeń od Kazania do. 
granicy polskiej wynosi 1663 wiorsty, co zna­
czy, że transport przejeżdżał na dobę 19.33 
kilometrów, a na godzinę tylko 0.85 km. Gdy­
by repatryancj odbywali tę podróż p'echotą< 
idąc tyk o  po 6 godzin na dobę z szybkośc!ą 
4 kim. na godzinę, to przestrzeń powyższą od­
byliby w ciągu 72 i pól dni i przyszliby do celo 
o -16 i pół duia wcześniej, niż koleją.

Transport składał się z 1948 osób. z których 
tylko 649 dojechało do granicy polskiej, a re­
szta, 1299 osób, zmarła w drodze, a więc doje 
ciała do kraju tylko jedna trzecia całego trans­
portu. Śmiertelność na dobę wynosiła 14.43 
osób «*y'i co godzinę 40 mmut umierał jeden 
ropatryant. Zmarłych wyrzucano na dworcach 
kolejowych.

Repatryanci otrzymywali w czasie drogi 
z Rosyi chłeb w średniej ilości 153.4 grania na 
dobę i osobę. Pozatem nic. Piecyki dla opału 
mieli whsne, ponieważ kolej ich nie dostar­
czyła. Mimo niezwykłej śmiertelności, nie było 
pomocy lekarskiej. Przyjechało do kraju 649• • V — __ »T V II I

piątkowem posiedzeniu Sejmu. Premier Poni-. osób, z nich ciężko chorych epidemicznie 16
kowski wyjechał we środę wieczorem do P o-1' Ł _ -v  Ł __
znania na „Targi poznańskie", skąd wróci 
w piątek. Na piątkowem posiedzeniu Sejmu, 
które będzie miało niewątpliwie charaktei 
uroczysty, zostaną również wcieljij do Sejmu 
członkowie delegacyi wileńskiej.

innych ciężko chorych 56. Chorych, w stosun­
ku do przybyłych zdrowych było 11 procent. 

Komendant i lekarz polskiego pociągu trans­
portowego, oraz przedstawiciele władz i przed­
stawiciele repatryantów stwierdzili, że repa­
tryanci są wycieńczeni do ostatecznych granic.

będzie mieć Jta Europy znaczenie, jakieem- 
bv nigdy n,o imał, „chwała powzięta kilku 
glosami W ic o w e j większości i p r /n em  
iprawiwiaiaea się woT, Sem u wileńskiego 
Akt Przyłączenia stanie się naszą druga 
konstvtucvą. drugą nietykalną instytucyą 
państwową, której bronić będziemy przeciw 
każdemu. >

A ów sławny „statut"? Powiedzmy krót­
ko, że gdyby znalazł się teraz tak? lekko­
myślni' rand. któryby próbował po tern 
w»7,vs:k;e:n forsować autonomię dla Wi 
1ftńszo4vznv. to nie znalazłoby sie już w 
Beiinie większości dla tego pomysłu. Cała 
powagą Belwederu. tak gruntownie już 
skompromitowana walką przeciw inkorpo­
racji. pic zmusiłaby nawet trzeciei części 
Sejmu do narzucenia autonomii dzielnicy, 
która ai„ przeciw niej tak wytrwale i wprost 
heroicznie br<»ni. Wejdzie przecież do Sej- 

gtl posłów z Wileńszezyzny, a w tera 
16 wrogów autonomii i obóz antyautono-

Likwidacya strajku w Psznańskiem
Poznań. (A. W.) Na prowincji fikwiilacya 

strajku czyni postępy. Ugody między pracoda­
wcami a robotnikami zawierane są na podsta­
wie poznańskiej tarj-fy październikowej z od- 
powiednią zniżką stosownie do warunków m:ej- 
ecowych. W Poznaniu pracodawcy gotowi są 
zawrzeć Dgodę również na p«vlsławie taryfy 
październikowej, nie chcą jednakże przyznać 
robotnikom żadnych podwyżek. Na Pomotzu 
sytuacya jest niezmienioną. Wiadomości, jako­
by w Toruniu podjęto pracę, są przedwcze­
sne.

W 8ytuacyi strajkowej w Poznaniu nastąpił, 
jak się zdaje, zwrot przełomowy. Na odbytem 
dzismj rano zebraniu pracowników elektrowni 
i gazowni miejskiej zapadła uchwała, że pra­
cownicy obu trch zakładów do strajku nie 
przystąpią, Wol>ec tego sy^Iziewać się nale­
ży, że jwzeze dz;siaj uruchomione zostaną ple. 
ktryczne koleje tnie;skie. Uchwała ta pracowni­
ków elektro"ni i gazowni wpłynie też niewąt­
pliwie na ogólną sytuncyę strajkową i przy­
spieszy likwidacyę strajku.

Łotewski eficer o armii polskiej.
Ryga. p. A. T. jeden z najbardziej poczy­

tnych dzienników łotewskich „Jaunakas Sinas’1 
znrmoszcza wrażenia szefa sztabu gen. łotew­
skiego, gen. Pen:krsa, dotyczące armii polskiej. 
Armia polska oświadczył gon. Penikis sprawia 
wrażenie bardzo dzielnej. Dyscyplina jest dô  
skonała, uzbrojenie dobre. Tolska ma to, czego 
li.jie państwa bałtyckie nie posiadają, miano­
wicie własne fabryki broni.

O godz. 3 po pohtdniu przybyli członkowie 
dołagacyf wileńskiej do pałacu Rady min., 
gdzie po zakończeniu posiedzenia premier Ł  
prosił ich do sali posiedzeń. Po paru wstęp­
nych słowach pas. ks. Olszańskl na akcie 
a 2 marca podpisał co następuje:

„Podpisujemy akt powyższy w przekona­
niu, że Sejtp Rzplitej Polskiej ustali statut 
Ziemi wileńskiej zgodnie z wolą ludności 
tej ziemi, wyrażonej w uchwałach Sejmu 
wileńskiego".
Kolejno nastąpiły podpisy: Bańkowski. 01- 

szański, Brzostowski, Zwierzyński, Raczkow­
ski, Czarnowski. Do kompletu brakuje jeszcze 
czterech posłów, których wezwano telegraficz­
nie do Warszawy.

Po podpisaniu togo aktu przez posłów na­
czelnik kaneelatyi Sejmu warszawskiego p. 
I.angsherg przyłożył pieczęć fioletową z napi­
sem „Sejm wileński", w pośrodku którego jest 
postać św. Krzysztofa.

Ratyfikacyi przez Sejm wileński nie będzie
O godz. 5 zebrała się komisya konstytu- 

0 'jna. na której rząd wycofał swńj wczoraj- 
• - - - .„minsf przedłożył innyS7-.V wniosek, a natomiast 

wniosek, który ma Sejm uchwalić, 
ten brzmi:

„Sęjm ustawodawczy przyjmuje do wia­
domości uchwalę Sejmu wileńskiego, jako 
zgromadzenia przedstawicieli ludności Zie-

Wniosek

Z g o d iie  z  w o lą  ludn ości w ileńskiej.
Warszawa. (Tclef. w l). Przebieg posiedzenia 

komisyi konstytucyjnej był spokojny. Po 
przedłożeniu nowego, kompromisowego wnio­
sku rządowego zabierali glos pp. Gląbińsfci. 
Niedziałkowski, Woinzioher i Seyda. Projekt 
rządowy przyjęto jednogłośnie.

Następnie obradowano nad przyjęciem 20 
dolega:ów wileńskich do Sejmu. Nikt się nie 
sprzeciwiał, chodziło tylko o liczbę posłów. 
Pp. Pąhski, Rudziński i Niedziałkowski żądali 
odroczenia sprawy do następnego posiedzenia, 
na któremby rząd przedstawił odpowiednie 
dane statystyczne. Znaczną większością uchwa­
lono wniosek:

„Wobec tego, te przynalożność państwo­
wa Wileńszezyzny jest ostatecznie rozstrzyg­
niętą, Wysoki S< jm uchwalić raczy: 1) Sejm 
ustawodawczy uznaje 20 człoukow delegacy] 
Sejmu wileńskiego za posłów do Sejmu usta­
wodawczego, oraz 20 zastępców za zastęp­
ców posłów, którzy wejdą w skład Sejmu 
ustawodawczego w razie wygaśnięcia lub 
słożeuia mandat*! przez tego, kogo zastę­
pują; 2) «Sejm połxa  rządowi niezwłocznie 
objąć władzę administracyjną Ziemi wileń­
skiej".
Następnie kluby sejmowe, będące odpowie­

dnikiem wileńskiego Zespołu stronnictw na­
rodowych na gruncie Sejmu warszawskiego, 
wniosły projekt rezolucyi, która brzmi:

„Sejm wzywa rząd, by statut Ziemi wileń­
skiej, który ma być opracowany przez rząd, 
był zgodny z wolą ludności 
skiej".
W dyskusyi, która się nad tym projeiktein 

wywiązała, brali udział posłowie: Liebermann 
i Niedziałkowski, wskazując, że jeet on do pe­
wnego stopnia już mepotrzebny. R oolucyę tę 
przyjęto 14 głosami przeciwko 13 ł przy wstrzy­
maniu się od glosowania 2 posłów z  luubt 
N. P. R.
PRZEJĘCIE WŁADZY WE WILEŃSZCZY­

ŹNIE.
Warszawa. (Telef. wł.). Korespondent nasz 

rozmawiał i  premierem Ponikowskim, który 
oświadczył, że wprowadzenie administracyi 
polskiej w Ziemi wileńskiej jest rzeczą nie­
słychanie naglącą. Osoba przyszłego wojewo­
dy jest już upatrzona. Prawdopodobnie pre­
mier sam dokona przejęcia władzy w Wilnie 
w imienin ł dla Rzplitej polskiej.

Przed bliskim podziałem 0. Śląsk?
Warszawa, (ToL wł.) Prezyd. Calondcr pod­

jął świeżo akcyę pośrednictwa między przed­
stawicielami Polski a Niemiec w celu uzgodnie­
nia spraw spornych. Niezależnie od tego obaj 
pełnomocnicy odbywają pośredniczące narady. 
Gdy narady pozostaną bez skutku, wtedy Ca- 
londor rozpocznie zbadanie spraw spornycł W 
charakterze rozjemcy, poczem ogłosi prawdo-’ 
podobnie w końca tego tygdnia swój wyroić 
w tych sprawach. Świeżo Obiągnięto porozu­
mienie W sprawie komunikacji prze;. Klucz-’ 
berk.

ORGANIZACYA ORGESZOWCÓW W  KRÓL, 
HUCIE.

Katowice. P. A- T. W mieście Królewskiej 
II ucie feutieje tajna organizacja Orgeszow- 
ców pod przewodnictwem niejakiego Emila 
R omkala. Podczai rewizji urządzonej w jego 
mieszkania w dnia 7 marca, znaleziono brofi 
ł aanunicyę oraz wdelo materyalu obciążają­
cego. Z materyahi podczas rewizyi wynika, te 
w Królewskiej H uce istnieje zorganizowani 
tajna organizacya Orgeszowców.

liobilizicya sowiecka.

Słowa prawdy o Gilicyi wschodniej.
Wiedeń. P. A. T. „N. Fr. Presse’1 zamieszcza

W najbliższym czasie zostaną wydaleni Dia­
kon- i Pisarew. Dalsze dochodzenia w toku.

 ............ „ .  Pod obt-erwacyą znajluje się około 20 Ro-
artyknł występujący przeciw twierdzeniom syan, co do których jeszcze decyzya nie za- 
Ukraińców, zamieszczanym w prasie zagrani- paiiia.

“ ” ' l  c” loGpfVC» « .n r » i ó w o t t ń i  WSTRZYMANIE POTRĄCEŃ Z PENSYJ
i W  t o - ' ™  URZĘDNICZYCH,
są liczne z icb strony man:l«tacye na rzecz Warszawa. (Teł. wl.) We wszystkich biurach 
pokojowego współżycia z Polakami. Wysłali państwowych wstrzymano dokonywanie potrą- 
oni między innymi deputacyę hołdowniczą do ceń z pensyi urzęiiniczych na rzecz podatku 
Naczelnika Państwa i do warszawkich władz dochodowego. Zarządzenia dotyczące ewonttial 
centralnych, jest rzeczą charakterystyczną, że nego zwrotu potrąconych poborów będą wy- 

domaralą się nierzadko usimię-.dane po wejściu w życie ust. z d. 24 stycz. br.
* 47 * - ' • - — !i----t •_

Charków. (A. W.) Dzienniki donoszą, łd  
rząd czyni bardzo poważne przygotowania dq 
przeprowadzenia mobilizacył. Głównodowodzą* 
cy frontu ukraińskiego, Frunze, objeżdża okrę- 

Ziemł wileń- i gi pograniczne w celu inspekcyi wojskowej.
Wydano rozkaz wstrzymania demobilizaeył 
wszystkich wyszkolonych b. oficerów armii 
carskiej. Wiadomośd te o przygotowaniach 
wojennych budzą wielkie zaniepokojenie.

Charków. (A. W.) Głównodowodzący ann3 
sowieckiej, Kamieniew, przybył do Odeeey. —1 
W wagonie odbył on konfereneyę z dow^ódzcą 
załogi miejscowej, inspektorem artyleryi i  do- - 
wódzcą szkoły wojskowej.

W czasie przeglądu wojsk wygłosił Frunze 
przemówienie, w którem zaznaczył, że jakkol­
wiek obecnie nie grozi sowietom żadne bezpo­
średnie niebezpieczeństwo, burżuazya bowiem 
zachodnio-europejska daleką jest od chęci pod­
jęcia walki, to jednak, mimo to, sowiety mu­
szą być przygotowane do wszystkiego, a n  
szczególności do odparcia napadów bandyckich.

Alefcsąndir serbski carem Rosyi?
Charków. (A. W.) Prasa sowiecka rozpoczę­

ła, po kilkudniowej przerwie, ponownie swe 
alarmy wojenne. Głosi ona, że należy się li­
czyć z najazdem zjednoczonych oddziałów 
kontrrewolucyjnych na wiosnę na Rosyę ł  
Ukrainę sowiecką. Najazd ten ma nastąpić od 
strony Rumunii. Jako protektorów oddziałów) 
kontrrewolucyjnych wymieniają dzienniki bol­
szewickie: Francyę, Polskę, Rumunię oraz kró­
la Aleksandra serbskiego, który w razie oba­
lenia rządu sowietów ma być obwołany carem 
Rosyi (!!!).

chłopi ruscy 
cia 'agitatorów ukraińskich,, chcąc uniknąć ją­
trzenia, którego ludność sobie nie życzy.
ARESZTOWANI I WYDALENI ROSYANIE.

Straszliwe mąki reyatryantow.
.  rr ■ w n z pośród Roeyan, zo- komisarza do spraw repat.ryacyi

stali 
ko w,

Warszawa. P. A. T. Biuro nadzwyczajnego
otrzymało 

przyjęcia na
prez"s' w am . Izby sądowej Herszel-.granicy polskiej jednego transportu z repa- 

maE.’ i Żachukra zostali wydaleni do Gdańska, I tryautami, który zasługuje na zwrócenie nań

Ksnferencya premierów pałaj enteaty.
Praga. P. A. T. (Wied. B. K.) Berneńskie „Li­

do ve Noviny" donoszą z Belgradu, że jeszcze 
przed konferencją genueńską nastąpi spotka­
nie premierów małej enlenty w Lnblanie. Po 
konferencji genueńskiej mają się rozpocząć ro­
kowania między Czechosłowacyą a Jugosławią, 
których celem będzie zacieśnienie związktą 
między tenii dwoma państwami.
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A ilM S S ii
Pobyt dzisiejszego Papieża w Polsce najpierw 

w charakterze wizytatora apostolskiego, a na­
stępnie w charakterze nnncynsza razem przez 
3-letmi o nr es czasu, powdnienby być teraz 
oświetlony szczegółami i wspomnieniami, któ­
rych niewątpliwie jest bardzo wiele, a które 
razem zebrane mogą byó nietylko bardzo char 
rakterystyczne ze względu na dostojną osobę 
powoobranego Papieża, ale .akie mógłby % 
mch wyjść sa  jaw niejeden interesujący 6zcze- 
gół. który nawet mógłby praeds awió jakąś 
h.storyczi&ą wartość. Z drugiej strony słuszife 
przypuszczać możemy, że w tyciu obecnego 
Papieża pobyt jego, w Polsce, chyba nigdy 
niezatartą po sobie zostawi pamięć, skoro tak 
lię rzeczy złożyły, że tan przez długie przed­
tem lata wśród ksiąg ambr ozyańskiej, a po­
tem watykańskiej biblioteki siedzący cichy 
i pracowity bibliotekarz, na szeroką świato­
wą widownię głośno przez Polskę wypłynął. 
A  z jego wysokkn pierwszego w odrodzonej 
i niepodległej Polsce nuneyusza apoe tolskjego 
urzędem łączy się. krom tego, ten pamiętny w 
tyciu jego ttap̂ anf kiem moment, te tu, u nas 
w katedrze warszawskiej, przez polskiego ar­
cybiskupa w otoczeniu polskich biskupów), 
iładz naczelnych i wielkich rzesz pobożnych, 
został uroczyście na biskupa konsekrowany, 
któn m w gruncie rzeczy i teraz pozostał, gdyż 
jako Papież jest zarazem biskupem rzymskim. 
Ton eetatiu szczegół będzie Piusowi XI. ■ pe­
wnością zawsze bardzo miłem z Polski unie- 
sionem ws p omnieniem i widocznie czuje się on 
przezeń silnie z Polską związanym, skoro z te­
go powodu .jeszcze w Warszawie o sob'e po­
wiedział: ..Uważam się za no’skiego bis£upa“ . 
Było wprawdzie za dawnej Rzeczypospolitej 
trzech Papieży, którzy przedtem przez jakiś 
czas bawili w Polsce, a mianowicie: Klemens 
y u i. (1692— 1605) jako nuneyusz Ałdobrandi- 
ni, Klemens X. (1670—1676) jako członek nun- 
cyatury pod nazwiskiem Emilio Altieri i Inno­
centy XII. (1691—1700) jako nuDcynri pigna- 
tełli, ale Pius XI będzie dopiero p’erwszym 
Papieżem, który przybyw* sy do Polaki jako 
wizytator i protonoiaryusz apostolski, w y;echał z 
niej z otrzymaną tu sakro biskupią i z przezna­
czeniem na stolicę jednej z najpierwszych 
i największych dyecezyi włobkich (ma 2.115 
kapłanów prócc zakonników), gdzie niebawem 
purpura kardynalska nań spaść miała, a która 
go do tyary papieskiej po kilku miesiącach do­
prowadziła. Wyszedł w ęo Pius XL przez Pol­
skę na taki szczyt niedosiężny, na który za 
jego życia — oby jak najdłuższego —* nikt 
drugi dostać się nie może.

Wizytator apostolski msgr. Rażti po przy­
byciu do Polski w czerwcu 1918, zaraz od sa­
mego początku zaznaczył chęć poznania z bli­
ska naszego kraju i (naszego społeczeństwa, 
zetkr a ia się osobiście z biskupami i ducho­
wieństwem, prij patrzenia się naszj m nabo­
żeństw om i  pobożności naszego ludu. W  tym 
selu po przybyciu do Warszswy, odpi iwił 

■ wielką proceeyę po ulicach et obcy na Boże 
Ciało, wśród niezliczonych tłumów iwienyeh 
ze wszystkich sfer społeczeństwa, a która po­
dobno olbrzymie na nim sprawi** wrażenia 
.Wyjeżdżał też chętnie do rotmaitych stolic bi­
skupich i miast, & nawet do wiejskich para*!' 
w okolieaeb Warszawy położonych.

Jedną % pf«rw«zych jego —  poza Wars za- 
,rą *— wycfeczek, był wyjazd do Częstochowy, 
a później do K r a k o w a ,  dokąd przybył w 
dsio 10 września 1918 r. w towarzystwie swe­
go sekretarza ks. Pellegrinetti‘ego. Opróos za­
miaru .złożenia wizyty tasięeiu-biskupowi Sapie- 
że, ciągnęła do Krakowa msgra Ratti‘ego, ja­
ko męża wielkiej nauki i zniwcy zabytków, 
chęć poznania naszego starego miabta jako sie­
dziby wspaniałej, średnich wieków sięgającej 
kultury polskiej, przypatrzenia się jego zaby­
tkom architektury i sztuki, zjwdedzeoia jego 
muzeów, starych bibliotek i archiwów. Pray- 
bycia dostojnego gościa oceeikiwał na dworcu 
kolejowym książę-bi&kup krakowski, a po ser- 
decznem przywitaniu się przewiózł go do „we- 
go palaeu, w którym ks. Rattł przez kilka dni 
zamłeszkał. Rozpoczął megi. Rattf rwieJrinie

Krakowa, w którem mu zawsze keiążę-hiskup 
towarzyszył, cd kat o Ir y wawelskiej, od zwie­
dzenia jej skarbca, grobów, archiwum kapitul­
nego, w którem nawo*, dłnższy czas zabrwił, 
rozpatrując z wielkij.n zainteresowaniem i zna­
wstwem średniowieczu** księgi graduały, anty­
fonarze i inne dokumenty. Wogóle stara kate­
dra wawelska swoj >m położeniem i calem 
swojem otoczeniem, zr swojmii pierwszorzę­
dnej wartości dziełami sztuki 1 zabytkami, zro­
biła na ks. W lzytatwi- apostolskim głębokie 
v.i lżenie. Podobne -  rażenie odniósł też l je  
z wie* lżenia zamku kr dewsktego, a zwłaezcza 
* odkrytej przed kilka laty kaplicy Iw. Fe’i- 
ksa i Adaukta, której budowa na zamierzchłe 
wskazuje wieki Rownb-ł w lelku, WTażenie 
uczynił na ks. Rat±n kościół Maryacki swoją 
architekturą, polichromią, swym wspaniałym 
i w sweim rodzaju jedynym w świeci) wielkim 
ołtarzem, arcydziełem mistrza Wita Stwosza, 
wstąpił nawet do zakrystyi, aby przypatrzeć 
się jej rrządzeniom i zobaczyć odnowione prz< d 
kilkudziesię iu laty freslci na sklepieniu z 17 
wieku. To tał kiedy s okazy! wydanego prz<*z 
kaięoia-frsknea obiadu na cześć swego znako­
mitego gośc'a, piszący te słowa został n.u 
przedstawiony jako ten, który ze stanowiska 
scholastyka katedralnego miał praejść po I p. 
ks. arcybiskupie Symouie na ArcLłpreaoy: era 
Mary&ckiego kfftołoło* usłyszał a ust msgra. 
Ratti‘ego te pamiętne słowa:

„L ‘eglise de Notre-] >ame. e‘esi, l*eglise 
Tralment magnifiąue; dane la eaithedrale se 
trouTent beaucoup de monuments qu‘on les 
dodt admirer, mais oette egl;ae, c‘est l‘eglise 
ou 1‘on doit prier“ . (Kościół P. Maryi, to 
kościół prawdajwde wspaniały; w katedrze 
znajduje się wiele pomników, które trzeba 
podziwiać, ale ten kościół, to kościół, w 
którym trzeba się modlić'*).
Zwiedził też nartęntae wszystkie oeobllwsKe 

kościoły -.raYowtkte, jak: kościół OO. Franci­
szkanów z krużgankami, 0 0 . Dominikanów z 
krużgankami, 00 . Auguetyanów, kościół Bo­
żego Ciała, św. Anny, gd re  u grobu ftw. Jan? 
Kantego się pomodlił, skąd przeszedł do Bi­
blioteki Jagiellońskiej, gdzie znowu rozkoszo­
wał się starami więgami i ich średni ot ieczae- 
mi ozdobami. Podobnie podzwiał okiem zna­
wcy wepamńJbe i nietznrerrie cenne zbiory 
i osobliwości biblioteczne w Muzeom Ozartory- 
skfch.

Aby pokazać ks. Wizytatorowi wieś polską 
w okolicach Krakom , to.-biskup Sapieha wy. 
jechał z nim do Mogiły, gdzie zwiedzono kla­
sztor 00 . Cystersów i jego średniowieczne na 
krużgankach freski, zwiedzano też dobrze urzą­
dzoną (staraniem ś. p. O. Gerarda Kowalskie­
go) bibliotekę klasztorną, a następnię przez 
Pleezów udad ê e do Ruszczy, aby ks. Wizy­
tator mógł zobaczyć, jak wygląda tamtejszy 
stary z czasów Jagiełły boś cfl 6! wiejski i nie­
zbyt dawno tbułow ma plebania wiejska. 
Świeżo tam wówczas zainstalowany probow-ca 
ks, Leon Katana, dziś aazęślwyn się czuje, 
że w swej parafii na krótko miał gościem obe­
cnego Namiestnika Chrystusowego, a fakt ten 
tabHuą pamiątkową w kościele umieścić się 
mającą przymUsj pamięci przekazać zamiera.

W powrotnej s Ruszczy drodze, książę- 
bfefcup skierował jazdę przez wieś Grębałów, 
która znrjdujac się w obrębie fortów, została 
na początku światowej wojny zupełnie zdemo- 
'owana, a sady I wszystkie bez wyjątku drze­
wa zostały bezlitośnie wydęte tak, że na tom 
miejsca straszliwe powstało pustkowie. Widok 
to przygnębiający, który w sercu ks. Wizyta- 
tora wywoLiI wyrazy głębokiego współczucia 
dla nieszczęśliwych tej wdoekł mieszkańców, 
którzy padli ofiarą niedonseczrycŁ rozkazów 
naczelnej komendy austryacldej, wykonywa­
nych tom brutalniej, że chodziło o znienawi­
dzoną jej ludność połsfeą 

Wieczorem togo dnia w obszernych salonach 
księda-bfekupa zgrromadsiłe się na +.ow,’ izyBką 
herbatę około 60 najwybitni ?jazych z miasta 
osób, które miały sposobność zetknięcia się z 
bliska » ks. Wizytatorem. Przybył także z Tar­
nowa ks. biskup WaJęga. WsHvsoy porostaH 
pod jak n.* f  :orzy8tJiie}e*,ens wtraźem,em jego 
osoby, którą cechowała wielka powaga i do­

stojność obok miłej łatwości i uprzejmości w 
obejściu, w rozmowie zaś ujawniała się jego 
niezwykła uczonośó, głęboka rozwaga i wszecn- 
stronna kultura. Z rozmów tych okazrło się, że 
msgr. Ratti, opróos swoj go  ojczystego języka, 
włada doskonale, jak zresztą na dyplomatę 
przystało, języki- n franciuekim a nadto, co 
wproet zadziwiało, ze mówi zupełnie biegle 
i poprawnie językiem niemieckim. Teraz zaś 
okazało eę jeszcze w tej mierze coś więcej. 
Gdy U wiem po wyborze go na Papieża, kardy­
nałowie różnych narodowości składali mu prze­
pisane homagiura, ku ich zdziwieniu -— jak pi­
sze izjmbki korespondent ealzburgsikiej „Klr- 
chenzeitumg“ m. T —  odzywał się do nich ję- 
z; kiem każdego z  nich, a więo także językiem 
angielskim, hiszpańskim I wreszcie, oo dla nas 
aajoeobliwBz8.„ polskim.

OcB>] ł  także ks. Wizytator apoetołski wy­
cieczkę do uroczo położonego klasztoru 00 . 
K&medułów Bielańskie; górze. Ucieezył się, 
gdy tam spotkał zakonników, którzy przedtem 
prawie wszyscy bawfli przez dłuższy czas po 
różnych klasztorach w jego włoskiej ojczyźnie 
i z którymi też w awiynn ojczystym jęeg ku mógł 
swobodnie dłużej porossmawiać. Widok bar­
dzo wspaniały, którj a Bielan się roztocza to 
na wstęgą wijącą się u stóp góry Wisłę, to 
znów dalej i dalej na oałę podkarpacką fali­
stą okolicę Krakowa, optorająo się na prawo 
aż o szeroko rozsiadłą Babią Górę a na wproet 
aż o wystarczające j poza wzgórz iglice ta­
trzańskie, musiał ks. Rażtii‘emu praypomnieć 
jego rodzinne strony i jego rodzinno o 18 km. 
na północ od Medyolanu połufcnoe miasto Pe- 
sio, z którego od lat dziecinnych poglądał na 
nifbotyi m e w dali kv północy rozłożone Alpy. 
Te to góry alpejskie, a nawet najwyższe ich 
szczyty, jak grupa gór Monte Rosa, pociągnij 
swym czarem nuodi go niegdyś ks. Ratti‘ego 
długo ku sobie. Z ap. t«m i tężyzną pierw­
szorzędnego alpejskiego turysty zwie* sał je 
przeą szereg lat w towarzystwie swego nieod­
łącznego socyusaa msgra Graselli‘ego, podczas 
którychto głośr>cb między alp!ni6ti mi wycie­
czek, nie ebeezło się nawet bez życiu grożą­
cych przygód. To toż nawiązując do tych 
wspomnień, kiedy teras, w dniu 2 go  marca 
została Piusowi XI. przedstawiona jego gwar- 
dya bzwajcarska w watykańskiej Sala Cłemen- 
tina, mćgł tonie ongiś wielki miłośnik icb gór 
i rozkosznych dolin z niejaką szlachetną dumą 
do nich w ioh ojczystej (niemieckiej) mowie 
powiedzieć: rW y wincie i wszyscy wiedzą^ Jak 
dobrze znam waszą Szwajcaryę i jak ją ko­
cham. Mało jest ludzi na świecie, ktorzyby wa­
szą cudownie piękną ojczyznę z tak wyśokie- 
go szczytu podziwiać mogli, k mnie to da- 
nem było’*. („kTcCienzeltung" nr. 1J). Szkoda, 
że ten niegdyś wuzyaB / c  sny miłośnik gór, 
który jako Wizytator apostoł. V  j  be ał wiele 
miast 1 okolic L czego kraju, nie mógł ziścić 
swego tyoŁoria, by zwiedzić, jol to  rozmyślał, 
nasze Zakopane i zobaczyć nassr polnde Alpy. 
Ale acz msgrowi Rał,ti‘«u u  tego szca^ółu po­
znać nie było danem, wiemy, to przeć 8-letoI 
między nami pobyt, pował nos i ta z polaki 
kraj dobrze I Jectećmy pe rm, to mą story 
laka P aa XI d /t  np bm V o a g  OJecynu
z najwyższego na śwfede nahmy szczytn, nas 
kocha i to Pcbfc jego sorou na zawaza g -  
jak powiedział —  drogą pozketade.

A  w tej miłej o  Polsce puamęcł nłav. pbwie 
niepoślednie u Husa XL zajmie miejsce Rzym 
p d ś y  i—* Kraków. Ks. C. W,

agen.Ł, niejakiego Siemiono.ła. który wyrzu­
cony został z par+yi aocyaUstów-rewolucyoni- 
?tÓw za czyny nieuczciwe, a jako prowoka­
tor wuzechroswjekbj ezeiezwyozajki pracował 
także w Polsce. Głównymi punktami oskarże­
nia są: zabicie bolszewickiego działacza Wo- 
łodarskiogc w Petersburgu i zamach na Le­
nina w Moskwie, pozatem zarzut porozumie­
nia się bojówek Boc-~rew. a organizacyami 
prawicaweznf, s nawet brania subwencyj pie­
niężnych od nich i od francuskiej burżuazyi.

Pragnąc ratować swych „towarzyszy**, ko- 
udrTa główna niemieckich Związków zawodo­
wych wysłała do Leninu depeszę telegraficz­
ną, d o m a g a j ą c  s i ę ,  w  imię ludzkości, 
oezczędzenia życia oskajrjonych, względnie ich 
uwolnienia. Równocześnie zaś Anatol France, 
znany pisarz francuski i bożyszcze francuskiej 
partyi komunistycznej, do której należy, wy­
słał także tełegi»m do Lenina, w którym pr o -  
s i, aby nie postąpiono wobec oskarżonych 
w sposób, mogący być uważanym za akt -"wi­
sty. Prośbę swą zanosi France również w imię 
ludzkości, ostrzegając przed czynem, który 
przyniósłby nicobMcoalne szkody „wielkiej 
sprawie uwolnienia robotników całego 
świata** (t),

W  podobny sposób zareagowali takie na 
proces moskiewski socyaliści belgijscy I cze­
scy, Kautefcy pisze do socyalistycznego „Go- 
łosa Rofbii**, wychodzącego w Berlinie, te 
„każdy, kto jest godzien imienia socyaJisty, 
winien przyłączyć się do projestu, aby prze­
szkodzić nikc-omnemu planowi zamordowania 
47 iocyalm ó..... Gdyby partye komunisty­
czne odsunęłj się od eprawy pimesiu, albo 
zechciały mu przeszkodzić, Winny byó napię­
tnowane wbbeo prolercaryr ju całego świata 
jaiko tuhÓniUwi pomocnicy katów moskiew­
skich*'.

Charakterystyczne światło na stosunki, pa­
nujące w łonie socyalnej demokracji, rzuca 
jednak fakt, i i  „Die roto Fahne“ , berliński 
orgaz trakcyi s o o y a ł i s t ó w  niez.a.w.i- 
s ł y o h ,  teraz właśnie ogłosiła dwukrotnie do­
kumenty, mające być dowodem, że sąd sowie­
cki ma zupółną słuszność, skazując na do- 
portacyę, lub rozstrzelanie rosyjskich socyal- 
nych-rewolucyooistówl

Speoyalnie dia nos n epozbawzanymi imero 
su et "ława. które wypowiada p. Kaźmien. 
Czapiński w artykule poświęconym mosklcw- 
skiemu procesowi, a podanym przez warszaw­
skiego „Robotnika**: „Przerażenie ogarnia
wszystkich socyaliatów zachodnio-europejskich, 
gay widzą politykę bolszei.ickiej zgrai1*. Szko­
da, M to „przerażenie*4 nie ogarnęło pdsMcŁ 
socjalistów wcześniej, bo byEbyśmy unScnęłi 
w ksztsłtowonki się stosunku Polski do Rosyi 
sowieddej wkśu bandao dla nas niekorzystnych 
incydentów n.

Sąd bolszewicki nad socjalistami
W  Moekrie rozgrywa się Jedyny w swoim 

rodzaju dramat —  krwawy sąd bo'szewiciJ 
nad Centralnym Komitetom rosyjskiej partyi 
socyalisitów-rewolucyonistów, ora; nad kilku 
jej członkami, razem nad 47 oskarżonymi. 
Wynik procesu, który rozpoczął' się 20 b. m., 
znanym jest z góry: kilkadziesiąt wyroków 
śmierci, wykonanych z wyraftuowem okrucień­
stwem.

Osk°,lżenie w tym prlocesie ritwdo; ran« jest, 
jak donosi ..Robotnik*1 warszawski, na mato- 
ryale dostarczonym bolszewikom prze* ich

K R O N I K A .
Kraków, 23 marce 

"ICHTTIA BNIEŻNA Przea cały weaor: jssy 
dzień M  a u  tuaji i . wfoheę, Teewecatusa ob­
niżyli się do zera stopni, «  s zasnuwających 
niebo chmur spadł rzęsisty aeszes, który ćhwi- 
amf p-zeehoósB w śnieg Wiococraro poikryły 

ślę tdioe wa~tewką śniegu, który Jednak top­
niał pod nogami; powodując niezwykłą “rarugę, 

W  SPRAWIŁ Bl/DOWX GMACHÓW POCZ 
TOWYCH. Wczoraj w piezydyun. miasta, w 
biurze wiceor«w, Srregc, odbyła się konferen- 
eya prjy udziale byłego ministra poczt, dyr 
P. K. 0  , p. Lindze, prof. Dw Szyszki-Bohu- 
sza 1 famyoh, w sprawie budowy nowych 
gmachów pocztowych. Na komferencyi ućhwa 
łono powołać do tycia specjalny komitet, któ­
rego zadaniem będzie rozpatrzenie planów l JalS 
najszybsze podjęcie robót budowlanych.

"TOZYJAZD DYPLOMATY JAPOŃSKIEGO 
DO KRAKOWA. Dr Nftobe, Japończyk, podse­
kretarz generalny Ligi Narodów, przybywa do 
Krakowa z Warszawy dzisiaj (we czwartek) 
o godzinie 11.54 w nocy i zamieszka w Grand 
Hotelu. I> Nitobe odjeżdża do Warszawy w so­
botę wieczorem.

Pieśń Legionów.
(W ' setną rocznicę śmierci W j jickiegb).

(III) Ltcs nietylko motywy lft.iickie P l e ­
ś n i  l e g i o n ó w ,  ałe takie niektóre jej my­
śli i uozuda nie były nowością w naszej Bry­
ca patrystycznej X V m  wieku. Nadzieję zwy­
cięstwa nad Niemcem i Moskalem uzależnia 
Wybiela od powszechnej zgody. Otóż nawoły­
wania do jgody, do jedności, wpajanie w opo- 
leezeńp*.** wiary, że, jak mówi Knolckl w sa­
tyrze Ś w i a t  z e p s u t y ,

.....................  - okręt laie zatoob*.
Majtki zgodne z żeglarzem, gdy stanąć obrrrjc,

były zarówno w poezyi, jak wi publicystyce 
Stanisławo w klej, bardzo częste, r-rlm m a 
w epoce Sejmu Czteroletniego.

Nie doeyó na tom. Wiara w przyszłość, biją­
ca z P i e ś n i  l e g i o n ó w ,  jest w pewnej mie­
rze owocem tej usilnej i ucmwej pracy, któ­
rą podjęły za Stanisława Augusta najprzed­
niejsze umysły i najszlachetniejsze serca pol­
skie około odrodzenia zwyrodniałej p*d ka­
żdym wz^.ędem ojczyzny, tą wiarą biło saroe 
Konarskiego, kiedy uczył, to „I grzech jest 
wielki, i nigdy nie godzi się desperowaó o Rze- 
czypoepolitej**; ta wiara tliła się nawet w ser­
cu Krasickiego, kiedy wołał: „Rozpacz podział 
nikczemnych**; ta .ri&re ożywiała serca Sta- 
czyca i Kołłątaja, kiedy nawoływał; naród do 
ratowania ojczjnzy.

Tak, na początku panowania Stanisława 
Augusta, bezpośrednio po okropnej epocj skr 
•kiej. nie mogłaby się zrodzić > nawt t % tak

szłaohetnem sercu, jaVe biło w  piersi Wybi­
ckiego, *ak mocna wiara w sfly żywotne Pol­
ski; na to trzeba było (r?a jeszcze) długiej, 
usilnej 1 uczciwej pracy całegio szeregu przo­
downików odradzającego się społeczeństwa.

Wazymko to prawda, a jediutc -— mimo to 
wszystko —  bije z P i e ś n i  l e g i o n ó w  
-mowa jasność**, „świeża chęć żyda 1 świeża 
odwaga*'. Pamiętajmy przecie, że po upadku 
powstania kościumkowsli^go, to po trzecim 
rozbiorze wiara w przyszłość ułecirta i  serc 
polskich, L k?“dy się czyta poezye a tej epo­
ki, to naprawdę pns* pamL ę się słów*. Kra- 
sińbkiegot

Więo duchi mój upadł w tę próżnię zwątpienia, 
Gdzie światło wszelkie w noc wieęsąą się 
Gdzie tropem gn*ją arcydzieła męt twa 
Gdzie gruzem leżą wiekowe zwycięstwa;,
I i  dni tych wszystkich wybranej kolei 
Wyrasta napfa T u  n i e m a  n a d z i e l - . ,

Bo ozy nie fen właśnie napis wj ras+a z ł  a- 
1 6 w S a r m a t y  Karpińskiego? A  i w  B a r ­
d z i e  p o l s k i m  ObuI ot U eco jeet raczej 
pragnienie nadziel, aniżeli nadzieja. C ći do­
piero powiedzieć o wierszu Karpańsikiego D o  
R e p n i n &:

Ten język i to wiersze słowami poLkiemJ 
Może za sto lat znane nię będą w. tej ziemi
A Morelowsiki wróżył:
Nieszczęsne matid pclskie, przebóg! nie Polaków, 
Lecz w j lacie nam NJmców, Mot^alów, Prusa-

(kówl

Czy to nie straszne? Woronicz nie tracił 
wprawdzie nadziel, ale pokładał ją jud Śirfr

ko *—* w mSonierdzlu Bożcbl A  1 bezimienny 
antos T r e t ó w  u p a d k u  P o lsk .1 , cho­
ciaż; wołał: „Precz * tronów tyranyl** wiarę 
swoją w ich Męskę opierał nie tyle my wła­
snych siłach narodu, fle na wytworzonym 
prz-z filozofię oświecenia (a podzielanym 
i przea Woronicza) poglądzie, te nie „traf*1, 
tylko niezmienne prawo Boże panuje na świo- 
cie i prędzej czy później zatryumfują upadek 
zae PotaM b jl  tylko „trateiu**.

Wiara w szczęśliwą przyszłość narodu by­
ła w sercach polskich po upadku ojczyzny 
•era słabsza, to po wieku XVIII odziedziczo­
no pogląd, iż się bez m‘(podległego państwa 
naród długo ostać nie m»to. „Kiedykolwiek 
jaki naród —■ pisał Tadeuf! Ozacki w dziele
0  l ^ t a w s k f e h  S p o i s k i o h  p r a ­
w a c h  —' prabb-taje być samorządnym, mija 
kilka ledwie pokoleń, aliśoi wzgarda d k  nie­
szczęścia 1 obojętność dla riebędącego kraju 
oddaje go zapomnieniu4*- Podt bnego roizaiu 
głosy zalegały się często na początku XIX 
wieku.

Wybicki, syn wieku oświeconego, podzielał 
niezawodnie pogląd, że niema narodu bez nie­
podległego państwa; ale iaki e-ąJ wyprowa­
dził wniosek? Taki, to trzeba niepodległe nań- 
stwo odzyskać i to je odzyrkać —  można, 
a raczej to je Polska odzyska napewno. Jak 
nieco pńźnlej bezimienny autor broszury C zy  
P o l a c y  m o g ą  s i ę  w y b i ć  n a  n i e p o ­
d l e g ł o ś ć ?  wołał: „PolaeyL- zachęcam was 
do pewnych zwycięstw, gdy z odwagą rzuci­
cie się na nieprzyjaciół; macie wszystko do 
zwycięstw, odważcie się tylko zwyciężyć**,— 
tak Wybicki, ol pierwszy s poetów pejskłeh
1 na długo ,on jeden, jedyny, zawołał:

Oo i -m  oboa moc wydarta,
Szabla odbijemy!

I to wtaśnfe jest „kwiat nowości*', którym 
potrząsnął w avej pieśni WyttckŁ Siedem 
słów tylko, ale Heż w nich treśdl^oo za wspa­
niała prostota żołnierska! oo sa słh cudowna! 
jakie zdrowie moralne! jaka święta prawda! 
Z ducha zaklętego w te słowa, urodzi się przy­
kazanie Mickiewicza:

Gwałt niech się gwałtem odcisos!
Z togo samego ducha urodzi się przykaza­

nie Słowackiego,

Lecz my przyBiążmy, że kjaj zmartwychwstanie, 
A przysiężemy «—■ to zmartwychwstać mudL

0  Hel więcej mądrości narodow-.j zawierają 
w sobie te słów z Wybickiego, aniżeli póżmęj- 
sea nasza dloaofia meeyanistycHMi...

Ale to jeszcze nie wszystx». Oprócz tych 
słów ją  w  jego pieśni nne:

Jeszcze Polska nie umarta,
PóGd my żyjemy-

Cóż z tego, że Polski me było na mapie: ci, 
którzy mieli serce i patrzyli w serce, widzieli 
ją tam na dmie 1 wierzyli, że prędzej oay pó­
źniej powrćM na świat Boży 
Otód tę święta prawdę własnego serca 1 nie­
wielu innych wierzących polskich sero pod­
niósł Wybicki do godności aktu wiary i no- 
dzie. narodowi j, do wysokości przykazania 
narodowego.

1 nie przesadą, tylko prawdą jest to, oo 
o oziereot pł“ swBry‘ih słowach P i e ś n i  l e-  
f i ó i n S *  powiedziaJ JVikiewin5» to to

WALĄCA SIĘ KALENICA. Jak windomią 
Tow. „Gródek** przystąpiło już przed kilku ty* 
godnasni do budowy G-p:ętrowego gmachu na 
Gródku ii wylotu ul. św. Tomasza, obok plant, 
Przytykająca do tego placu kamienica przy uh 
św, Tomasza zdawała się wczoraj grozić zawa­
leniom, tak, że musiano przerwać roboty i we 
zwać komisyę budowlaną, która, zarządziłą 
podparcie boc-znej ściany si!nvmi drągami.

130 LETNI 70ŁNIERZ ' NAPOLEOŃSKL' 
W -koszarach 8 pułku ułanów im, ks. Józefą 
w Rakowicach mieszka urodzony w roku 17951 
Mieczysław Kr&siński, zołnierz Napołenńeki,' 
następn e, jako chorąży, uczestnik walk w roku 
1831 ranny pod Grochowem, a wkońcu powsta 
n.ec z r. 1863. Mimo licznych trudów wojen­
nych 1 szeregu lat snedzomych Aa Syberyi, staą 
rzec ten trzyma się dobrze. Zachował jmmię( 
bitew, w których brał udział, a o których do­
kładnie o-powiada. Z gorącą wdzięcznością wy* 
raża się o szlachetności Krakowian, którzy 
spieszą niu z pomocą. —  Admii ieuracya aaze* 
g<> pisma przyjmuje datki „dla 130-łetniego we< 
teranaĄ aby ułatwić mu życie w niepodległej 
Ojczyźnie o której wolność tylokrotaio wsur 
czyi

O "'CMOC DLA ZDEMOBILIZOWANYCH 
OFICERÓW. Związek ofic-^ów W. P., zwoirao* 
nych * czynnej służby (plac Magdaleny L 2\ 
podejmuje mieyatywę założenia, Obywatel.Jrie 
go Kom” etu pomocy dla zdemobJUaowanych’ 
oficerów w Krakowie ł w tym celi- urządzi 
w dniu 24 b. m. o godz 6 wieczorem w Kasy* 
nie wojsk, przy ul. Zvblikiewicza L 1, zebrania, 
organizacyjne^ na które zaprasza: orzedstawi. 
cieli władz pańs‘ w. i autonomicznych pr»oasta( 
wideł! duchowieństwa. Związku ziemian, Mało«: 
polskiegc Tow. roln., banków, Związku przemyj 
słowego Izby hamdl. ł przemysłowej, Stowarzy* * 
szeni? kupców polskich i t. d.

KONCERT PIĄTKOWY W  STARYM TEA* 
TRZE. Staraniom Stowarzyszenia młodzieżA 
Un1w. Jagied. „Odrodzenie** odbędzie się w du­
żej sali Starego Teatru w piątek 24 b. nv 
koncert na cel dobroczynny (na Bonińratrow^ 
Na tak wzniosły, humanitarny c d  przyrzekły 
współudział łaskawie wybitne siły artystyczne! 
p. Stanisława Dagmar-Paczowska (drama;yr»- 
ny sopran), która odśpiewa arye z „Pajaców1* 
i „vtyganmji“ , Pepito Arriola, zmikomity w <  
tu oz hiszpański, prof. Jan Wolanefc, nnakonnty 
skrzypek, żegnający Kraków przed swym star 
łjm  wyjazdem do Ameryki, oraa Chór akadw 
mkiKL. Akompaniament cb>jął znany nam s te- 
gorocTnego sezonu, prof. Lipski. Zarówic ze­
spól znplteomitycl sił, jak 1 wznioeły cel koncer­
tu winny Łaohędć szerokie masy publiczności 
Bileity są do nabycia w Księgam- Krzyżanow­
skiego. Początek ko*nęrtu o godm. 8 wieczór

POD POZOREM KOLEŻEŃSTWA Do mieszka, 
nil. p. I eow»; w pełaea Laryezj przy pl. WWJ 
Świętych p zyweał onegdsj jaku męiosyznr 
i przedsta«ń? hę jaito zuemobuizowany sierianż 
Zygmunt"  B"gd " sld s BogdanówkL W trakde 
rozmowy wszedł p. J. Leo, którego Bogdań 
usiłował przekonać, to jeet jego kolegą szkołn; 
i s togo tytułu prosił go o po tycze •i/a mr kS 
tj ih iy mareŁ gdyż znajduje się w o.ńakan 
Dirfotwnlu. P. Leo arzkolwiek rupenlłi dc 
pomtosł lobie BogAulsBego, chcąc jednsB 
aIS “s**-łe6A Jeg* praSW- t1 ym is  za. fefcwflę 
przyległego poaojj. Gdy po chwili wrócił ule _  
stal Jt., w przedpdcoju merroz d v~ gościa, ni* 
toonast stwierdzi4 w otwartej szafie brak zarżuik! 
męskiej, wartości 70.(KK* Mk.

NIEUDAŁA w y p r a w a  zł o d zie jsk a ,
Węz ora, po południn aresztowane tut krakowskuą 
dwoma kolejowym pewnego podejrzanego osobni­
ka w chwil!, gdy z walizą w reku chciał wyjśl 
z peronu bocznem wyjściem od strony uL Bu k  
cjtte], P r  trzymany p-zer prrficyanta, legi tym owrd 
się początkowo dokumMitem wojskowym na na 
zwi*ko Wincentego Rtoeora, a w toku dalszych 
łndagacyl zeznał ie naayw. się Stanisław KuleL 
liczy lat 17, pochodzi zs L  rowa 1 jest robotni­
kiem. W zakwestyonowajięj u Kuleją t/i łizta 
znaleziono 99.270 Mk  ̂ przybory toaletowe i binrf 
wizytowy Henryka Kazlm-erza Resingera i  Kra­
kowa. Po doprowadzeniu do aresztew pod „Tele­
grafem", Kulej przyzna! się, ze walizkę skra dl

poczekalni 2-giej klasy na dworcu w Trzebini,
Fa ŁSZERKA MASŁa . Organa saniti me Magi­

stratu ̂ krakowskiego w czasie kontroli, przeprowa­
dzonej na targu w Rynku główrrmi, zakweetyo- 
nowalf i leśniaczce, Annie FuMnewe] z C.-ajo wg 
w powiecie wielickim, większą ilość maeia podej­
rzanej jakoścL Badanie, óokomstne w miejskiej 
pracowni chemicznej, wykazało, że ma3ło to zaroi,

największe, najdonioślejsze słowu’*, jakie pę 
utracie niepodległości „usta polskie wymówią 
ty. j e s t  t o  t r e ś ć  1 i s t o t a  p o l s k i # * ,  
gO s u m i e n i a " .

Tak; podobnie jak treścią 1 isto.ą sumienia 
ludzi średniowiecznych była irodittwi o „zbo* 
tpy pobyt" na świecie i o „rajski przebyt" za 
światom, tak treścią i lwbotą sumimls polakie* 
go w epoce, m. której progu Polska zginęła^ 
stała się wiara, te „jeszcze Polska nie zginę­
ła". „Na dymiących się pobojawiskaA: wśród* 
pożogi miai-t zdobywanych, poru d cichemi po­
lami wsi polskiej, przy buku kół i młotów, 
wamrctatu, pray pracy badaczy naukowych^1 
w szczęściu i niedoli, a kajdanami na no<| 
gach, ozj z blaskiem zwycięstw! na czoła 
wszędzie I zawEze" niósł i  eobr naróc poi d 
w tej okropnej epoce „duch tych (stereo4, wy- 
razów". One były dla nas w tej epoce „tali 
k-micczne, tak z nami zrośnięte", że, zdawa-* 
łotoy sl«j, „każdy je sam wiedział, że ram jfl( 
zanim żvć począł, wypowiedział, lid) to się uro 
dzPy gdzieś w niebie nad polską ziemią, to  
nie było i niema wiadonngo człowieka, któty* 
jb wymówił pierwszy**.

A  jednak taki człowiek był *—= l  nazywaj 
się Józef Wybicki. On to dopiero, dzięki swe­
mu poracemu i -Mysiemu s3rcn. które niera# 
wMz, głębiej i dalej, niż rozum, ujrzał praw­
dę, któi ej mędrsi od niego nie widzieli; o^ 
dopiero uświadomi duszy narodowej jej. na}* 
drogocenniejszy i najświętszy skarż

Ciąg dalszy nastąpi,

IGNACY CHRZANOWSKI
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bione K io  wodą w ilości około 45 procent. Spra­
wę oddano Prokuratoryi państwa.

STAN ATMOSFERY: Obszar w yok iego . ciśnie­
nia rozciągał się od. Anglii ku Bałtykowi, nato­
miast niskiego nad Alpami i Włochami. Wskutek 
tego w Polsce było dość pogodnie i chłodno, z wy­
jątkiem Małopolski gdzio utrzymywało się większe 
zachmurzenie, a miejscami padał śnieg.

Temperatury o godz. 3 po połudn.u były dość 
niskie i wahały się w granicach od — 1 do 4 -2  
(Phlsk — 1. Warszawa 0, Lwów 4-1, Kiwercę + 2 ).

Kraików 8h: Ciśnienie 758.7, temperatura — 0.8, 
tnaximom 4-0.8, minimum. — 0.9; opad: 3.3 mm.; 
etan nieba: pochmurno.

P r o.pii o z & Dft cz.w£Lrt0K! Dosc pogodnie, 
chłodno (nocą przymrozki), wiatry wschodnie, 
(w Małopojsce pochmurno, miejscami śnieg.

Z Polski I ze świat*.
ODCZYTY PROF. CHRZANOWSKIEGO

0 Z. KRASIŃSKIM, urządzone w warszawskie! 
auli uniwersyteckiej, spotkały się ̂  a wiełkiem 
zainteresowaniem. Wobec pojawiający ch się 
sporadycznie protestów przeciw stawianiu au­
tora „Niebieskiej Komedyi“  łj. równi z Mickie­
wiczem i  Słowackim, poeta " i ł  sohie prelegent 
zadanie stwiordzeiua: „Czy Krasiński był wiel­
kim poets/’ (tytuł prelekcyi), Prawdą jest, ie  
))oezya Krasińskiego nie posiada różnorodno­
ści, bogactwa estetycznego, wdzięku poetyczne­
go. dominującym bowiem jej żywiołem jest 
wzniosłość, uroczysty patos, tragizm, przewaga 
typu idealizującego nad realizującym. Poczy­
nając od „Psalmów Przyszłości11, Krasiński 
przedzierzgnął sie właściwie z poety w s posta­
ła, zachowując’ tylko wierszowaną fermę 
swych wypowiedzeń. Wartość poezyi Krasiń­
skiego (leży nie w zewnętrznym wyrazie, me 
w poetyckim wdzięku i impresyjnej formie, ale 
w głębi myśli filozoficznej, w ideale moralno­
ści 'chrześcijańskiej, w niezłomnej wierze w le­
pszą przyszłość całej ludzkości wogóle, a Pol­
ski w szczególności. Pod tym ostatnim wzglą­
dem był Krasiński ze wszystkich poetów raj 
silniejszym wiicszczeuii niewątpliwego zmar­
twychwstania PcPski.

Według zdania piof. Chrzanowskiego, i oe- 
ty a twórcy „Irydyoua”  może nie odpowiadać 
.indywidualności tylko tych, których ‘ kala od­
czuwania estetycznego zbyt jest szczupłą, by 
objąć wsz-lkie formy objawiającego się piękna.

W SPRAWIE SUBWENCYONOWANIA 
OPERY WARSZAWSKIEJ z funduszów pań­
stwowych wniósł poseł Maślanka do ministra 
skarbu w imieniu klubu Polsk. stron. Kat. Lud.
1 innych. bardzo energiczną intenpelacyę. Ponie­
waż opera wykazała za czas od 1 listopada do 
28 lutego 1922 — 340 milionów marek defi­
cytu. spowodow anego anormalną ~ayp?daiką 
zarządu, przeto interpelant domaga się oddania 
opi-ry w ręce prywatnych fachowców.

SZEREG ODCZYTÓW O STOSUNKU 
CZESKO-POL-SK1M wygłasza w Warszawie p. 
Adolf Czerny, znany pisarz czeski i jeden 7“  
szczupłego grona przyjaciół Polski wśród Cze­
chów. Tematem cyklu odczytów tych jest: 
„Rozwój literatury i myśli czeskiej w XIX
1 XX wiekp, z osobnem uwzględnieniem sto­
sunku czesko-polskiego i wpływów polskich 
w literaturze czeskiej, oraz ze wstępem histo-
n  w fto-t tŁOgrałwałiym” .

Pierwszy % tyeh odczytów, s »  keóro wutęp 
jest wolny, odbyć się m!ał 21 bt m. f i  „W  łnej
Wszechnicy'' przy ul. Śniadeckich.

ST R U K  UCZNIÓW 3-dej KLASY wybuchł
w WarstEtwie w gimnazyum Lorenza. Powo­
dem ma być wydalenie pięciu uczniów z za­
kładu. Pisma wzywają władze szkolne, by itoa- 
daly sprawę, która świadczy o niskim poziomie 
pedagogicziivm niektórych szkół warszawskich.

PRACOWICI OPRYSZKOWIE. Pisma war­
szawskie podają, że dwaj złodzieje zawodowi: 
Władysław Skibniew&ki (zabity podczas pościgu 
przez połicyę) i Jan Kostrzewsiki, dokaruR w 
czasie od 6 do 16 b. m. piętnastu kradzieży 
* włamaniem w okolicach Piaseczna ł Skoli­
mowa pod Warszawą. Kradzieże te dokorauo 
zostały przeważnie w willach letnich, tam się 
znajdujących. Policya odnalazła znaczną część 
plonu łych kradzieży.

UJĘCIE SZAJKI FAŁSZERZY CZEKÓW 
AMERYKAŃSKICH. Organom poflicyi war­
szawskiej udało się przychwycić szajkę fałsze­
rzy amerykańskich czeków, na l  tóre apasze 
yr szeregu bankach podjęli jrielmnflionowe 
kwoty. Prowodyr tej szajki, podający się za 
Jacksona, Amerykanina, poślubił w Wareza- 

R’ie urzędniczkę jednego z nFńusteratw, a wi 
Sząc, ie  jest śledzony przez policyę, ulotnij e*ę 
Ł Warszawy wraz z młodą żonką, łdmriąe się ku 
£>anicoin Rosy i sowieckiej. W chwili, gdy miał 
przekroczyć granicę, został ujęty wia* ze' 
)v|zystkimi członkami szajki i odstawiany do 
Warszawy.

DOM KROMERA W BIECZU. Stary, ^ogaćy 
tjogiś, stąd zwany „małym Krakowem”  Biecr 

. nał nietylko z zuchwalstwa okolierrych 
piyszkcw i z głośnej na całą Polskę akade- 

w * m unSŁŁ,Ł katowi kiego, ale i z urodzenia

Dra Mar ina Do dziś dnia dochowa*©
■ ? , . P° Kromę' ze pamiątek,między maem dom, który Byi j ftgi
Bom ten przeszedł ostatnio vr ręce Czvtftłn$
która urządziła w nim swą bibliotekę ptybfic®!
ną. Obecnie przystąpiono do restauracyi, zmt
szczonego przez czas, pamiątkowego budynku.

NOWE PISMO POLSKIE NA WOŁYNIU.
2  dniem 2 kwietnia w Łucku, Kowlu i Równem 
zacznie jednocześnie wychodzić no w" pismo co­
dzienne p. t. „Dziennik Wołyński” , pod redak- 
fcyą P J. Ursyna-Zamarajewa.

wielki dom p r a c y  dla in w a i  id ó w
Powstać ma —  jak donoszą dzienniki warszaw­
skie —  w okolicach Będzina, W domu tym bę-
■ ? na razie urządzone warsztaty: szewskie, ko-

karskie i stolarskie; później przybędą inne. 
'oiduszów na tę niezmiernie pożyteczną i

w ^  instytucyę dostarczyli miejscowi prze- 
4 4  siewcy.

O SZKOLĘ POLSKĄ W GDAŃSKU. Do
Raćly miejskiej w Gdańsku wniesiono wniosek 
o uchwalenie 90.000 mk. niem. na urządzenie 
9-ciu klas polskich w niemieckich szkołach na 
przedmieściu Gdańska. Liczba dzieci polskich 
w szkole na przedmieściu Gdańska wynosi 385 
dzieci.

KOMUNISTYCZNA STACYA TELEGRAFU 
BEZ DRUTU W BERLINIE. W  sprawie wykry­
cia w Berlinie staeyi telegrafu iskrowego, urzą­
dzonej przez komunistów, donoszą dzienniki 
berlińskie, że na scacyi tej znaleziono dane, ty­
czące ; ię atacyi iskrowych na całym świecie, 
wśród nich także zapiski poufne stacyi rządo­
wych, zapiski co do długości fali elektrycznej, 
wysyłanej przez poszczególne stacye, znaki za­
wołań i t. d. Aresztowany radny miejski, G-ry- 
lewicz, pełnił role kuryera między stacyą a nie- 
wyśledzonym jeszcze na razie lokalem, w któ­
rym zbierają się n& tajne narady komuniści uięu 
mieocy. Stacya iskrowa urządzona była w Ę» 
wnym domu przy Lmienstrasse.

PODRÓŻ LONDYN—PARYŻ I Z POWRO­
TEM W  275 MINUTACH. W  ubiegłym tygo­
dniu jeden z samolotów pocztowych, kursują­
cych stale między Ltmlynem a Paryżem, odbył 
tę drogę w jednym kierunku podczas 150 minut.

Gdy samolot opadł na lotnisku paay°k5em, 
skontrolowano sprawność aparatu, zaopatrzono 
go w zapas benzyny, i marów i wody, poczem 
gotów był do dregi powrotnej. Zajęło to mi­
nut 50.

Odlatując * Paryża, samolot tan1, op  óo* pocz­
ty, zabrał dwóch podróżnych i przybył do Lon­
dynu po 125 minutach lotu. Tak więc sama po­
dróż Pa^yż—  Londyn i z powrotem trwałe, za­
ledwie 275 minut! Jest to —  jak dotąd —  re­
kord szybkości samolotu pocztowo-pasażer- 
skiego, używanego do stałej komunikacyi

Zc świata katolickiego.
ZJAZD RADY KATOLICKICH ZWIĄZKÓW 

KOBIECYCH. BOzpośr duło przed kongresem 
Eu<haTysfyemym, odbędzie się w Rzymie od 
”•8 do 28 maja zjazd Rady Międzynarodowej 
Urn katoHddch Związków kobiecych, grupują- 
y ćh  kilka miliomów członków. Do Unii należy 
47 Związków, przedstawiających 21 narc łów 
Europy i Ameryki. Pińska jest reprezentowana 
przez Związki: krakowski, lwowski, warszaw­
ski, poznański Zjazdowi będzie przewodniczyła 
Polka z Krakowa, hr. Marya W o d z i e k a ,  
prezf „owa Unii od roku 1913, z ncminacyi Pa- 
pieta Piusa X -— po zjeżdzie w  Londynie.

Obecny Papież Pius XI odnosi się ze szcze, 
górną życzliwością do Unii Międzynaroch woj 
kobiecych Związków i do jej zapowiedzianego 
zjazdu u Rzymie —- na hołdowniczy telegram 
i niemo hr. Wodzłckiej, wysłane w sprawach 
Unii do J. E. K trdyrah, Gaspanrf, Ojdeo św. 
od-Tłowiedział serdecznie, oktuująic wiąflrie zain­
teresowanie się *— udzielając Błogo«ławitJfei wą 
Apostolskiego wszystkim ezłookom Untt, które 
jeszcze powtórzył w  telegramie treści następu­
jącej: „Ojcłeo św, przyjął z żywem zadowole­
niem hołd i wyrazy przywiązania i wierności 
prezesowej 1 członkó* UnU Hłeddzynarodowej 
Katolickich Związków kobiecych, ponawia
* *wo« ojoowiJdj błogosławieństwo * tycze- 
*% •! *  erwUćącyt* "woców zbożnej pracy” . 
^pU ŻE N IE  KOŁZTÓW PIELGRZYMEK DO 
RZYMU NA KONGRES EUCHARYSTYCZNY. 
Komżtflż, urządzający pielgrzymkę pcifaką do 
Rzymu, donosi, że wekutek otraymanig pew­
nych zwolnień! zniża koszta podróży, wizy 
paszportów i 10-dnśowego utrarmamia W Rzy­
mie dla L klasy 400 tyi“"ęcy Mp., dla n, kl. 
na 800 tysięcy, dla UL kl. na 200 tysięcy Mp.

Że spraw wojskowych.
POBÓR REKRUTA NA WOŁYNIU. Z Łu­

cka dno><zą, że zarządzony przez władze pierw­
szy na Wołyniu pobór kilka roczników rekru­
ta przeprowadzony zosteł w warunkach zupeł­
nie pomyślnych. Ripisowi stawali wszędzie bar­
dzo chętnie. Procent uchylających się ud sra- 
wiennictw* byk bardzo mały.

InrażM riM i* 1 I fa wmfcaty.

* ,r-^0MISYI filo zoficzn ej
A A ,  UMIEJĘTNOŚCI odbędzie się w sobo- 
t^2o b. ul o godx. 5 po poL w lokalu Sominar 
rynm filozoficznego (uE św. Ahhy 12) z nsetepu- 
jacym porządkiem dziennymi 1) Eg. Tadeusz Ja-
0 bimowsł i: Ma^eryały * archiwów j LdbTotek pe- 
cerf*b rskich, dotyczące sprawy mianowania Józe­
fa Gołuchowi iego profesonm filozofii w W lnie. 
2) Fprawy administracyjne.

7, TOW. EKONOMICZNEGO W KRAKOWIE. 
W piątek 24 b. au o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się w Izbie hand’ . d dezy ciąg ankiety c najwyż- 
si-j Izbie gospodarczej. Zao'orą glos pp- bar. 
Battagłia, dyr. F.iteko-ameryk. Banku LutŁ, i Wi­
told Krzyżanowski, referent Tow. Ekonom. Goście 
mile widziani

ZE STOW. CHRZEŚC , NAR. NAUCZYCIEL­
STWA. Zarząd Oddziału „Stowarzyszenia chrze- 
ścijańsko-narodowego naaezyoielstwa szkół po­
wszechnych w Połsce" zaprasza wszystkich człon­
ków na zebrani , które się odbędzie o godz. U ra­
no 26 b. m. w domu przy uL Karmelickiej \ 32
1 prosi o niezawodne iirryD^cic,

POMOC DLA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. 
Na rzeoa. kouwtańi opieki nad młodzieżą akademi­
cką złożyli w dalszym ciągu na ręce wojewody 
Dra Gałeckiego: Bank Małopol. w Krakowie 
60'ł.O'K. Mk. Ban Wschodri — oddział w Krako­
wie °5.0fif, lik., fabryka spirytusu w Klaśnie 10.000 
marek, Spółka dla przemysłu naftowego w Trze­
bini 10.000 M_, starosta A. Hamik z Brzeska 5000 
marek. Dr Ściborowski U'00 Mk- B. Kachnikiewicz 
500 Mk., A . Jasiewicz 300 Mk. Razem 651.800 Mk.

PRZEDSTAWIENIA DLA MŁODZIEŻY. Kura- 
torymn_ okręgu szkoluego krak. zamierza, w poro- 
znmlenhi z Lomisyą teatralną Rady m. Krakowa

ayrtkcyą teatru im. J. Słowackiego, urządzić 
przodstowi' ń wyłącznie dla młodzieży szkół 

sreameh ogólno kształcących, oraz seminaryów 
auczycielsfeich, po cenach o 50 proc. zniżonych, 
lerwsze takie przedstawienie odbędzie się w dniu 
rrŃ * Pól po południu. Dauy będzie

tê  rsdnef * Y będą do nabycia w kasie
ZBIÓRKA NA.RZECZ BURSY ZWIĄZKU MŁO­

DZIEŻY RĘKODZIELNICZEJ i przemysłowej 
w Krakowie, urządzana w dniu 19 b. n bi r-nio­
sła 197.772 Mk. 50 fen. ” v y“

Ile Nisnrcy b̂ dą płacić.
Paryż. P. A. T. (Havas). Według komuni­

katu urzędowego koir.isya odszkodowawcza 
ustaliła wysokość wypłat, które Ni®mcy mają 
dokonać w r.,1922, „y^utem pokrycia kosztów 
armii okupacyjnej 720 milionów marek w zło­
cie gotówką, oraz 1450 milionów marek zło­
tych świadczeniami w naturze. Komisy* dosyła 
jednakże do jednomyślnej zgody w sprawie 
warurków i gwarancyi, jakie należy nałożyć 
na Niemcy w zamian za częściowe odroczenie 
terminu wypła/ty udzielonego Niemcom prowi­
zorycznie.

Rr^d praski przeein auteumii 6. Śląska
Berlin. P. A. T. (Biuro Wolffa). W komisy! 

budżetowej pruski minister Sewering oświad­
czył w sprawie autonomii na niemieckiej czę­
ści G. Śląska, co następuje: Rzad pruski, bę­
dący istotnie pruskim, powinien Idbać o to, 
aby zapobiedz oderwaniu od Prus jakiejkol­
wiek z ziem pruskich. Ogólną zasadę stosuje 
się również ł do G Śląska. Utworzenie z G. 
Śląska odrębnej części Rzeszy nie leży wcale 
w interesie Śląska. Gdyby we wschodniej czę­
ści Prus rozpoczął się tego rodzaju podział, to 
ruchu tego nie dałoby się niczem zatamować.

1
Rzym. P. A. T. (Witd. B. K.) „Giomaie d‘ 

Italia" donosi, że rząd włoski przesłał wszyst­
kim rządom porządek dzienny konforemoyi ge­
nueńskiej. Obejmuje on następujące punkty: 

1. Ustalenie odpowL-ćnich. m^od prrepco- 
wattemia uchwał powziętych w Cannes. 2 Za­
bezpieczenie pokoju w Europie na trwałej pod­
stawie. 3. Ustalenie nienaruszających traktaty 
pokojowe warunków’ przywrócenia zaufania 
między państwanA 4. Kwestye finansowe, a to 
obrotu pieniędzy, banków centralnych, emisyj­
nych, finansów państwowych i ich stosunek do 
odbudowy, kursy weiksli, kredyt publiczny i 
prywatny. 5. Kwestye gospodarcze I hannlo- 
we, mianowicie udogodnienie i gwaramcyc dla 
eksportu i importu. Prawne gwaraneye ochrony 
handlu, własności przemysłowej, literackiej i 
artystycznej, kmestye konsularne, dopuszcze­
nie obcych do przedsiębiorstw handlowych, 
pomoc tecłurczna dla odbudowy przemysłu I 
komunikacyi.

„Giomaie d‘ Italia" pisze, fet, punki; pierw­
szy dotyczy specyulnie RosyL Punk* drugi 
i trzód, jako natury politycznej, będą omawia­
ne prze* szefów rządu. Nad. punktami 4-tyrn 
i 5-tym radzić będą komif ;o.

!2L

Kral Jerzy angielcfci ciury.
Berfln. P. L. T. Z Loiuiynu nadeszł*. wiado­

mość, że król Jeny poważni* zanlemoj

Dalsza nijna iiaiowa « Irlaailyi?
London. P- A. T. (Wolfł). Dw‘ mJ J irtwien- 

dbrają, że pM otoli w hiiadyl jesf poważna,
,J*a. Mai and Głotre" donosi, że zostały po- 
ozynlone a obu stron przygotowaiL. do dal­
szej wojny dOnrtmej. Dziennik aąćzi na pod­
stawie njjłnii ezerokfnh afer, że wojna domo­
wa jest niennlkniaua.

6praw'Oadrwo.& „Uwoning Nerw»“  ddnoel 
t  Belfastu, że linia graniczna między Ufrfonem 
a Irlandyą równa się linii bojojreJ. Wojska 
republikańskiej armii 1 wojska Ulsterczyków

stoją naprzeciw siebie na odległość strzetu.
Z końcem ubiegłego tygodnia oddziały repu­
blikańskie i ulsterskie ostrzeliwały się wzaje­
mnie z karabinów zwykłych i maszynowych. 
TylLo dzięki tamn, że w ie otrony są dobrze 
okopana, nie było strat. Lotne kolumny ir­
landzkiej armii republikańskiej dokonały 
dwóch w) 'padów na terytoryum Ulstem. 
W jednej z miejscowości opanowały ono ko- 
szarj policyl I zabrały broń tam się zna^du- 
jącą.

Belfast P. A. T. (Reuter). Oddziały Irlandz­
kiej armH republikadakiej wtargnęły do Ulste-
ru i podpaliły domy w wielu n,P jscowościacn. 
O przejściu granicy doniesLu#, a różnych pun­
któw.

Proess ,.Xnrll8tów” « Csdapeszcie.
Budapeszt. P. A  T. (Tel. Oomp.) Praed try­

bunałem koronnym w Budapeejcie rozpoczęła 
się dziś tajni rozprawa przeciw hr. Juliuszowi 
Andrassy’emu I towarzyszom s powoda stano­
wiska, jakie zajęE w czasie zamachu b. króla 
Karola, Bo „.prawa potrwa dni 10.

Różne wiadomości.
Warszawa. P. A. T. ,-Uonitei Polski’* poda­

je według ustawy s diia  1? lutego 1922 r. o 
zniesieniu Miristerstwa sztuk] 1 kultury, Dzien­
nik Ustaw Rzeczypospolitej, s dnia 6 marca 
1922. po®. 128.

Kopenhaga. P. A. T. Wedle doniesień z Hel- 
singfoisiu, pochodzących z dobrze poinformo­
wanego źródła rosyjskiego, Lenin zacharowa 
na raka

Pa-yż. P. A  T. (Ag. Havasa). ■ Student chiń­
ski, Leeholimg, oddał wczoraj cztery strzały 
rewolwerowe na automobil posła chińskiego w 
Pajyżu. In i. Ischangu, który znajdował się w 
towarzystwie posła, został trafiony w głowę. 
Sprawca zamachu oddał się saun w ręce poli- 
eyl Tvieirdzi on, że ooseł zastępował żle inte­
resy ehińsrde w Psryiu,

Londyn. P. A. T. (Wolff). Minister żeglugi 
powietrznej wniórf drfeiaj budżet żeglugi po- 
wietrznej. Omówił on rolę, jaką samoloty bę­
dą odgrywały w 'vzyBałej wojnie. Jedna boni' 
ba rzucona s eainołotu może w przeciągu nie­
wielu te inut zatopić najw e.kszy ckręt wojenny, 
Ostatni atak na Londyn wykonało 36 niemie­
ckich samolotów, zaś do obrony stolicy potrze­
bnych było 32.000 ludzi. W  atakach, jakie 
będą wykonywane w P”zyezłości, '800 samolo­
tów rzuci 10 ra/zy więcej bomb o pięć razy 
większej sile wybuchu, niż to miało miejsce w 
czasie obecnej wojny. Londyn i nnglia muszą 
oię przygotować, i Btawió coeło takiemu nlo 
bezpieczeństwu.

bitnie;szych zmian w usposobieniu dla wrluS 
i de’>viz zagranicznych. Tendencya była cnwiey 
na. Dolary cokolwiek mocniejsze w szacoww 
niu, marka niemiecka efektywni i w przekup 
zach słabsza, inne bez zmiany. Rucn przekażę 
wy słaby.

Akcye bankowe i papiery procentowe beĘ 
zainteresowania.

Rynek efektów przemysłowych, górniczycSf 
i handlowych nie wykazuje ożywienia. W  i aa 
licznych tracsakcyach, po cenach niezmienh* 
nych, obracano kilku gatunkami akcyi. NcbW( 
wano: Zieleniewski, Tep“gŁ, Polska Narta^
Parowozy. P. T. H„ Chedoró-r, Impez, GloŁj 
KiJnrs, Pezet (zwyik ).

Szacowania środowe wynosLy dolary amery 
405O Mk. dolary knnad. 3800 Mk., funt^ szterfj 
18.000 Mk„ franki szwajc- 850 Mk., frand 
franc, 365 Mk., korona duńska 850 Mk., Bryj 
205 Mk., leje 28 Mk., marka niemiecka 13.7S 
Mk., Lorom! czeska 69 Mk., korom niem. austiry 
58 fenigów.

Przekazy: na Berom 14 Mk., na Pragę 71.5C; 
Mk„ nu Wiedeń 5C Langów.

WYKAi GIEŁDY W KRAKOWIE
z dnia 2! marca 1322 r.

HBMBHBi

Wiadoffieśei gospodarcze.
LWÓW PRZEOW  YA*W02UNIU NIERO­

GACIZNY DO CZECH. A. W . donosi; W  so­
botę odbyło się we Lwowie posiedzenia miejsk.
Komasyi aprowizacyjnej, na którem podmiecio­
ne fakt masowego wywozu ńierogacnmy do 
Ozech, co spowodowaio znacanr podwyższenie 
cen mięsa. Po licznej wymianie zdań, ustalono 
starać się o zakaz wywc-zu mięsa zagranicę, 
oraz o przedłużenie zakazu wywozu jaj Dchwa- 
iy  komisyi mają być zakomunikowane do wh»- 
doroOśći rządu za pośrednictwem prezydy^ini 
miasta.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Srocowe zebranie giełdowe nie przyniosło wy-

CEGIELKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie nfundowa.i: 2166 1 o-ą 

(dwie cegidki) Bank zaliczkowy we Lwowie; 
2167-mą szkoła realna w Radomin dla uczczenia 
40-cła pracy dyr. profesora Jarzyg&kiego; 2168—9 
(dwie cegiełki) pracownicy raĘ?l®IT1 W.
Stawiarskl i op. Franc. Sroka; 2170-tą m  kl ua 
państw, gimnazyum im. J. Śniadeckiego w Pabja 
nicach; 2171szą Urząd rucnu, Jarosław — dwo­
rzec —  wpłacając po 80.000 za cegiełkę.
Pozatcm p, Franciszek Sro»ia złożył 8800 Mk. na 
owe odbudowy Zamku.

Cdpawłtdał Rw**koyi.
KS. M. DWORYCKIEMl W KUR^MIF Bn, 

m powinna i mnei piętnować, a tępić wszelkie zlo, 
jnkieby się w życiu społecznem próbowało ugrun- 
toweł.. Rozchodzi się tylko o to by ta walka m 
iłem odbvwaka się ae w imię prywatnych, partyj- 
nych interesów, lec* e krię dobra og ilcijgt). i o 
rłaśnie jest obowiązkiem prasy uczciwej.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO -oaiMik^ą:

po raz 15-tjfc i  Jezrównanym p. ^wentowiczem 
w roli Ordynga. W sobotę, * frwaęta, dwa
przedstawienia: po południu po_ m  pierwszy po 
cenach zniżonych niezwykłą bajka Roe jworow- 
^kiego P t :  Straszne dzieci". Przed przedstawie­
niem twa jako pr^ewaczonWL dla najszerszych 
warstw słuchaczy, rutor
z wyjaśnieniem Idei sztul— Wieczorem „Mizan-

^ C(SpeRA I OPERETKA. „Tosgz", czarująca 
wdziękiem melodyi i praednic^^, arcymfetycznej 
muzyi znef faktury, wypełni uz«ie szj wieczór 
opw-owy. W rolach głównych _wys.ąpią dziś pp.: 
Jaw orzyńska, GortlA Kniagtoto "Sakowicz, Ka­
rasiński i inni. Jutro, w pią^k. "4 arcyme-
lodyjna operetka „AniOi w śmegu . w sobotę 25 
b. m. po południu „Królowa ®y~hu , wieczorem 
„Rigoletto z pp.: Jefimcewą, Cortillim i Krnagi- 
ninern. W niedzielę po poludum „Odmłodzony 
Adołar", wieczorem „Halka".

Z TEATRU „NOWOŚCI" komimkuyą: Wielki 
sukces, jaki odniosła swymi występami w teatrze 
..Nowości" Loós Rogińska; spowodował dyrekcyę 
teatni do przedłuteria jej gośćmy. V. ybec tego 
znakomita a-t^st ;a wysjąp; po raz traocj i ostatni 
we czwartek w księżniczce foitrc-lta ,

R r^rtoar teatni w i»,l hu 1 Mow aMtgo.
Czwartek 23 b. im: „Czysty faiteres" Kiedrzyu- 

skiego.
Piątek 24 b. m.: „Matka" Przybyszewskiego. 
Sobota 25 b. m.i Po poŁ „Straszne dzieci" 

Rostworowskiego, wieczorem „Mizantrop" Mobiari..
Miejski teatr: Opera i Operetka.

Czwartek 23 b. m.: „ T ob ca".
Piątek 24 ł>. m.: „Amor w śniegu".
Sobota 25 b. m.: Po południu „Królowi cyrku", 

wieczorem „Rigoletto.
Repertuar „Nowości".

CzvarteT 23 b. m.: księżniczka fo*.rotta"> 
Piątek 24 b. m.: ^zpera" (prenil sra).

K S I Ą Ż K A

Adresowo-Reklamowa
Zagłębia Dąbrowskiego

Na r o k  1 92 2 401
w y s z ł a  z d r u k u

Zawiera spis władk, instytucji, związków, 
wolnych zawodow etc. oraz dane szcze­
gółowe dotyczące przemysłu i handlu 
całego Zagłębia Dąbrowskiego, doraczo- 
na jest mapa orientacyjna przedsiębiorstw 

przemysłowych
ce n a egze m p la rza  lOpO M.
De nabyta w Adm. „Iikry*. w Adm. Książki 
Adresowej godz. 3 — 5 p. p. Kołłątaja i. m. 7. 

Przyjmuje aię zamówienia na więkasą llnść

Z e  s p e r l u .
NAJBLIŻSZE MATCHE CRACOVH. W sobotę 

2r i niedziele 26 b. m. rozegra pierw-zu drużyn. 
„Cracovii* dwa matche z „Morawską SIavią“ z Ber­
nu.. — Od ezte.ech .at, t. i  od pobytu „Czeski..go 
Lwa" nie miah, krakowska publiczność sposobno­
ści widzenia pierwszoklisowej drużyny czeskiej. 
„Morawska Sla-ia“ uchodzi słusznie za najlepsz.ą 
prowincyonalną driżynę czeska, a zasilona obecnie 
słynnym napastnikiem „Spaity" praskiej, Maza- 
kim, stanowi drużynę, przeciw której „biało-czer­
woni" grać musza oardzo dobrze, aby wjjśó s toch 
ei y kań s honorem

Waluty 1 dewizy i
Dolary SŁ Z t .........................

. k«n»dyisld« . • • ,Fi ul francuskie . . . .  

. belfpiBkio • . . .  •
, szwajcarskie . , . •

Fnnty szterUnS' . * . •
Marki niemieckie . . . .  
Korony anstryackie . . .  • ,

r eaoelio- słowackie. . .
m szwedzkie . . . .fl dnńskie . . . .• norweskie . , *Eei rnmirtskte . . ,Ury włoskie . . . . .  Marki fttskie . . ! . .rlorony holenderskie . . .  Rnble oersH- pc 500 ity . . I. diunskie . 100 .  . . ,

, » » 1000 ,  , . i
Akcje banitę we:

Polski Bank Przemysłowy l-lVe!Ł. 
Bank Hipoteczny . . . .Małopolski . . . .  
Ziemski Bank Kredytowy Powszechny EanU Kredytowy 8. A. 
Bank Ziemski dla Kre-kw Łańcut Bank Handlowy w "Warszawie . 
Bank Kredytowy w Wsrsztw!
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Bank Komercyalny .Wie leńi r_ Bank Związkowy .. 1 kor’ T. A. Bank I Kantor wym.
jVkc; e Tow. kaadL I przenu
Bolskit Tow. handlowe 1 I IV «m. Blibor Sp. a. h.-prz. Ł. i. Borkowsld Handlowa Spółka akc. ,Ir-T,
Bolski .Glob Tow. tran ort-handl. O. I ir".  ł. Sou ekap—han. Poznań 
Że„loga Polał . . . .  Warsz. Tow. akr Handle I ZefdnfL Zieleniewski . .H. Cegielski, fabr maszyn Poznań Warsz. Sp. akc. Bad Par. I. -111. em. „Lemiesz* fabryki maszyn roln. Trzebinia tabc. masz. Ina"., rotn. icec Załady ammdcyjne .Poetek*
Huta Żelazna. Kraków 
.Antomotor* fabryka samochodów . 
Fabr. Portland- ̂ nmentn. Szczakowa .Górka* fabryka cementu 
GaL akc. Zakłady Górniczo Siersza • 
-Tepege* Tow. dla pneda. (rórntaa. 
Skaak. >.rw 'mat f,ai n -fean. . Karpęekle Towarzystwa naftowe 
Az iylne Tow. naftowe .Galicya* A. T. dla paaun a aka.-. (d. t  FaaU, 
Polska betu . . . .  
Bektrown.. w Ślemy Ul. era.
,< ikos* T. A.........................-Pezet* Powaaecnna zakłady bndowf Fabryka pnetw. tbaeaaa w TneMn „Krakar" Złedi fabrJrartwoe wrak 
, ,ks poMlaay «  CmMoa.1 -akr. i Kał. eakraw Chederowlt
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KUSSA.
Warszaw*. P. A. T. Giełda * dnia 22 b. ffl,

Wału ty: Dolary Stanów Zjeaaow o^ch: tran*) 
0̂3-’— 4050— 4025. sprzedał 4045, kupro 4005, 

Czełd: Belgia tran*. 1437Vi— 1417Vc, sprzeda* 
14517 o pół, kupne 1407 i pół. Londyn tran*, 
17.975— 17.80C, sprzedaż 17.900, kupno 17 700;, 
Paryż tranz. 368—364—366, pprzedat 868t 
kupno 864, tranz. 71, Szwajca^yy trau®-
804—796, V.riedeń tranz. 57 i pół —  57, sprtfr 
daż 75 i pół — 56 i pól, Włochy tranu. 212.

N A D E S Ł A N E .

R O C Z N IK  A S T R O N O M IC Z N Y
OESERWATORYUM kRAKRWUKIEfiO 

na rok 1 0 2 2 ,
Zeszyt I (rtr. 52) wys*edr z druku t jest do uu< 
bycia w księgarniach. Między Finmri '„ąwiera 
przetoieg zaćmienia Słońca 28 b. m., obLczoo^ 
dla 40 miast w Polsce. Cena całego RcrasiJkaf 
wynosi w przedpłacie 1000 Mk., z przesyłką 
pocztową za pobraniem 1100 Mk. Z&Aady dm  
kowa, nau^.wiela, obeerwatorowiiriaeteorolty 
gowie i t. p. mogą otrzymać Roczmk za pobn» 
idem noc^owem be* zali cud. Z am ów m y 
yrzvjmuje Admii istracya Rocznika, Kraków* 
Kopernika 25 (telefon 1349). Należność przyj* 
mują również urzęo.j pwztowe nr kontt Adn*?

Roczniki.. Nr. 15054L (426}

KftZIMiERZ P0RAD0WSK1
nst8rjusz w Proszowicach,

przeżywszy lat 53, po ciężkiej cho­
robie, opatrzony sw. Sukramćmami, 
zasnął w Panu dnie 22 -go marca 

192? -oku.
Wyprowadzanie zwłok z kaplicy na cmen­
tarzu na mlejice wiecznego »poc“ye_re na­
stąpi w piątek dala 2 b. nt. o godz. 5-tej 
po południu, na który-to zmutnT obrzęd 
■troskam* żona wraz * dziećmi zaprasza 
Erewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmaneg> 

, i Znajomych.
N^L UŻEŃSTWO ŻAŁOBNI

odprawionem zoitanie w piątek cłnin 24-ao 
b. m. o godzinie 9-tej raao w kościele 

iw. Florysna.
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A. KRZYWY.

WIATRAK.
Powieść współczesna.

W tej eihtwili dojrzało w nim postano- 
iWienie -wstąpienia do klubu pracy^fizycz- 
nej. Prosta dysputa wskazała mu drogę. 
Zorjentowal się, że, ażeby unieszkodliwić 
tak pojmowane życie i układ! stosunków 
*po!ecznvch nie należy teoretyzować, lecz 
.wpływać czynami na zmianę mylnych po­
jęć. Wyobraził sobie, v jakie spustoszenia 
Szerzyć mogą w życiu publjeznem takie je 
dnostki. jak Grudka i, szezeia troska prze­
jęła mu serce.

Pomysł wpisania się do klubu, reprezen­
tującego warstwę roł>o<tniczą ucieszył go 
niezmiernie. Przypomniał sobie wprawdzie, 
te klub ten nie posiada zbytniego miru 
W społeczeństwie z powodu ' zezowania 
w kierunku międzynarodówki, jednakowoż 
narzut ten nie wydał mu się zbyt ciężki. 
Przypisywał go raczej złośliwości partyjnej 
Innych klubów.

A zresztą, ideą Nawrota, była praca dla 
dobra kraju, rzeczą zaś drugorzędną wyda­
ło mu się to, w jckiej formie zewnętrznej 
1 w jakim zespole miał ustawić swój wax- 
itat. Szedł bez uorzedzeń.

r v .
Było zimowe południe.
Nawrot wracał przemęczony z posiedzenia ! 

komisji. Praca była mozolna ! posuwała się | 
naprzód z wielkim trudem. Członkowie ko-j

misji różnili się mi yl-zy sobą nie tylko po­
ziomem ogólnego wykształcenia i życio­
wego doświadczenia, ale także przekonania­
mi par ty:’nem i. Trzy zabory z ich ustav o- 
dawsrwem, weszły wielu z tnich do tego 
stopnia w krew, że niebardzo już rozróżniali 
złe i dobre strony ustaw, w których wyrośli* 
natomiast bezwzględnie wrogo usposobieni 
byli wobec inowacji, A tu tymczasem, trzeba 
było wybrać najlepsze rzeczy z wszystkich 
trzech programów ustawodawczych, odrzu­
cić zle, wykorzystać doświadczenia poczy­
nione przez inne narody europejskie i 
wszystko to przykroić dopiero na mirrę 
polską. Utrudniało to niezmiernie porozu­
miewanie się i wywoływało nieustanne star­
cia, Przewodniczący musiał nie tylko pilno­
wać biegu spraw i prawidłowej pracy, ale 
częstokroć łagodzić rozjątrzone spory. A  
tymczasem Sejm, prasa i szeroki ogół do­
magał sie, całkiem słusznie zresz tą, pośpie­
chu. Nawoływania te denerwowały posłów 
jeszcze bardziej.

Płvnność, niefaność ł dowolność ustaw 
dawały w życiu publicznen nawet już 
w warunkach normalnych, w?ćle pola do 
nadużyć. —  tu zaś, w cłiaose mgła wico­
wym z jakiego wyłaniała się dopiero potęga 
mocarstwowa państwa, bez konstytucji je­
szcze, bez granic zewnętrznych, gdyż le­
dwie podszkicowanych, a od pierwszej 
chwili objętych pożogą wojny, bez opartego 
na prawnych podstawach rządu, bez w orska 
i administracji, położenie było tem groźniej­
sza Gorzał wprawdzie duży zipał i entu­
zjazm w społeczeństwie ale, taki lotny pło­
mień nie mógł starczyć na czas dłuższy.

Rozumiał to dobrze Nawrot i, pewna

część jego kolegów w komisji 1, mimo mę­
czącej pracy, I oddawali się jej z radcśtią, 
niemal z n ubożeństwem.

B y ło  z im o w e  p o łu d n ie .
Nawrot postanowił ruchem! fizycznym 

uspokoić m.dszaapnięte nerwy. Pogrążony 
w glębokiem zamyśleniu, nie Czując mrozu 
szczypiącego, szedł powoli, nie widząc 
słońca, siejącego w tej chwili lekkomyślnie 
drogocenne brylantowe skry po śniegu, 
nie słysząc przemiłych dzwonków sań, prze­
mykających z pośpiechem. Z ulicy Wiejskiej 
skręcił w Alejo Ujazdowskie. ,

W  powietrzu*unosiła się wraż s pyłkami 
chybotliwego śniegu rzeźkość jakaś i we­
sele. Niebo raziło oczy wytężonym, ciemnym 
błękitem, a sznury drzew z ośnieżałemi 
czapami stojące nieruchomo * obu stron 
aloi, wyglądały jak dobrotliwo szyldwachy 
maskaradowo ustawione dla dekoracji ulicy.

Nawrot szedł z opuszczonymi w dół oczy­
ma dłuższy czas i nagle natknął się na ko­
goś. Zbudzony niespodziewanie z zamyśle­
nia, podniósł oczy f, słowa odruchowych 
przeprosin zamarły mu na ustach. Zdumie­
nie udorzylo weń z taką silą, żę pod wphy- 
wem nagłogo uderzenia krwi do głowy, 
doznał krótkiego jak śmierć zawrotu. 
W  oczach zawirowało mu tysiące słońc, 
a w duszy poczuł rozkosz niemal bolesną.

Wparł się oczyma w jej oczy i, przez 
mgnienie doznał oślepiającego, rozkosznego 
strachu, jaki go nawiedzał rzadko wpra­
wdzie ale, w momentach najważniejszych. 
Rolziło się w nim wówczas jedyne, dre­
szczem przenikające wspomnienie z lat 
chłopięcych, kiedyto, skutkiem zbrykanej 
pustoty wpadłszy do jakiejś studni polnej

URZĄDZEŃ \
G O R Z E L N I  
BROWARÓW

JAKOTEŹ

WSZELKICH INNYCH FABRYK
DOSTARCZA

BIURO INŻYNIERSKIE
ZJEONCCZONYCH FABRYK MASZYN

TOW. AKC. 

przedtem
SKODA, RbSTON, BROMOWSKY I RINBHOFFEB

\ Kraków, Gertrudy L 2. 
y , -----------------------

Majstra introligatorskiego
Wybitnie kwalifikowanego poszukuje od 1/IV. 1U22 

instytucja w ychowawcza w K raków'e. 
Pierwszeństwo mają kanJydaci, którzy już prowadzili 

introligatorskie przedsiębiorstwa. <12
Wynagrodzenie wediug narowy. Zgłoszenia pisetnno 
t  odpisami świadectw nadsyłać należy poa adresem:
Bracia Albertyni, Kraków, ul. Krakowska Nr. 43.

K arpińskiego

Balsam Bengalski
z n ia c z u ia la c y

sprawia natychmiastową elgę w newralgji, reu­
matyzmie, artretyzmie, negrenie, bólu zębów. 
Bolące miejsca natrzeć balsamem,.przykrywając 

je nasięrmie watą.
Laborator um chem.-farmaceutyczne

Tow. Akc. Fr. Karpiński
w  W a r s z a w i e ,  E l e k t o r a l n a  3 .r>. 

Skład w K r a k o wi e  w apteca „ Bod Barankiem"
RynT-r 230

P a p ie ry  l is to w e
p o c z t ó w k i  i r ty s t y c z n e ,  a lb u m y , r a m k i, p o r t*  
l e l e ,  k a r ty  c ło  g r y ,  poirca skład pa ?ieru i gaiantrryi

Michał Słomiany Krak6w’ "I. Sławkowska 24

Z powodu trudności przewozowych ortr brako wagonów
najwyższy czas zamawiać obecnie
pod im lc w y  wio i< nnel |r«lrnne * braku lany eh 

■aw ozAw  by la lu iu i na r i n .ir  otr*yraa£l
K A I N I T ,  S O L E  P O T A S O W E

w y . o L o  p r o r t g l w i r ,  ł t ł

■-------- G I P S  N A W O Z O W Y   ------ -
bardzo •kafeczny naw óz, nada)aey »i.» pod  

w »zy»tklo opraw y I do balde| gleby.
bOittii tyłki niotrajoriotn m jfti it.wji m m  

F A T E R Y A Ł Y  B U D O W L A N E :
wapno, etmsnt, gips murarski i sztukatsrski, 

(Jachewką usbestowe .ASB1T* i L p. 
wszystka tytko w ładunkach caławagonowych.
Ksą ciyoe u ira n iifl, tymole i inne nasiesa cześc:o jtb.
z szybką dostawą poleca protokołowana iirma:

A N T . B O D  U c h
H u r t o w o *  ■ p r c o J i i  i r t ł a d  a t z i o n .  | iroriok tów  r o ln y c h , 
w a i* fk ie h  n » w o » A w  e i l o e t n i e h .  A r ty k u łó w  b u d o w la n y c h ,  
w a p ń * . A A in en in , f i p s u ,  d a c h ó w k i  a a b i l . .  * r » t  m M z j u  * o h  

■ )c x y c h  i d o  e t l o w  p n e m y i i o w y c b -

był WfeM utonięcia. Przeszedł wówczas 
wszystkie stopnie ludzkiego strachu, a po­
tem, gdy go za włosy wyciągnęły pastuchy, 
aozLał nadludzko upajającej rozkopy. 
Mimo upływu lat I srebrzącej się już czu­
pryny, wspomnienie tej chwili wraca vr mo­
mentach decydujących, niosąc ze sobą 
rwący ból i zmysłową ekstazę rozkoszy. ,

W  tej chwili, zanim jeszcze zdołał opa­
nować się, posłyszał zdumieniom przepo­
jone, słodkie pytanie:

—  Pan Andrzej!?
—  Pani!
Usta odmówiły posłuszeństwa.
Nawrotem targnęła nagle wichura długo 

przeżywanej boleści. Tyle lat dławił w sobie 
zawód, tęsknotę i ból serdeczny, tak długo 
opanowywał je i głuszył, że poczuł teraz 
gniew na głupie przeznaczenie, które nara­
żało go na nowe odżycie wspomnień Ale 
prąd jakiś silniejszy ńad rozum i myśl, 
roewałił gorzkich żali litanję. Nie zdając 
sobie sprawy z tego co czyni, wpił się w jej 
nieprawdopodobnie duże, głębokie, barwy 
hebanu, oczy i, wykrzesał z nich coś niepo- 
jęitego, co go zastanowiło. Oto, oczy jej 
zamigotały niby najcenniejsze karbunkuły, 
rzucając mu w dani królewskie obietnice, 
a potom pokorne oddanie niewolnicy i, —  
spłoszone skryły się za powieki obramiooe 
przodziwnej długości rzęsami.

Pierwsza opanowała się pani Helena 1, 
pokrywając zmięszanie, mówić poczęła dość 
bezładnie.

—  No, -wie pan, zdaje mi się, że gdybym 
wyszła * grobu, jak ten bajeczny Piotro- 
wina, wrażenie wywołane na panu nie mo­
głoby być... niemilsze. Niechże pan będzie

przedowszystkiem grzeczny, przywita się ze 
mną jak przystoi 1, opowie, jakie to bogi 
przyniosły go do naszej kochanej War­
szawki.

Jak ze snu obudzony, ujął doktór, długie, 
arystokratyczne o odcieniu liliowym ręce 
pani Heleny i, uścisnął je pobieżnie. 
Wgryzłby się w nie zębami, zrosił Łzami, 
gniótł i pieścił —  zamiast tego, uścisnął je 
pobieżnie, konwencjonalnie.

Zauważyła to kobieta i, po twarzy prze­
biegł jej ledwie dostrzegalny płomień. Uda­
jąc swobodę, zaatakowała doktora.

—  Niechże pan wreszcie coś mówi.
—  Proszę się nie dziwić ale, doprawdy; 

to niespodziewane spotkanie wytrąciło mnie 
z równowagi. Tyle latl Ozy przypomina 
pani sobie, kiedyśmy się to ostatni ras 
widiziełi.

—  Doskonale. I, wie pan, to było taiitóe 
w zimie.

Chmura smutku owionęła Nawrota, więo 
z niechęcią przerwał nieśmiało.

—  Nie mąćmy może tych chwil? To były 
naprawdę jasne i szczęsne dni.

Po twarzy młodej kobiety przebiegł zno­
wu ledwie dostrzegalny płomień.

Rzuciła szybkie, wyzywające pytanie.
—  I dlaczegobyśmy ich nie mieli wspo­

minać. G-rzochu ni zła w nich niema i nie 
było. Ale nie bodziemy tu przecież stalL 
Spieszno mi do domu, odprowadzi mnie pan, 
dobrze?

I nie czekając odpowiedzi iść poczęła 
szybkim krokiem, a Nawtrot poszedł w jej 
ślaay

fCiąg dalszy nastąpi).

100 koców
dla robotników  125-180c/m 
I *'* kg w*(nian*», sztuka po S4DO 
Mp. na m ie jscu  k u p icie la  Na 
okaz p o jed y n cze  sztuki JWOG Mp.

K A R O L  F I R U Z E K
Skoczów , ŚT^sk Ciesz.
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y ^IK W AŻNIA SIĘ xi?ubionq 
kartę zw olnieni* 
e» witf Sfiiwire-Duchowna gmi­

ny Jnksice, Franciszfcs R a k ociy . 
__________ 4?3__________

R u t y n o u a r t y  k n n d y d n t  
n o r a r ja ln y  poszu ku je  

posady . Zgłoszen i*  pod  -K an­
dydat K roków , R uch . 4 li

C P t a n ls f -  m  Ba ran. Ma-
■A g«z /n  instrumentów 
lekarskich organizuje obe­
cnie swoje przedsiębior­
stwo i otwiertyid t. kwie­
tnia we Lwowie przy 
ul. Akademickiej 50. 403

P O C ZTO W O  W IELKANO CNE
papiary pod torty - ‘toronki 
papisroue serwetki b -  
bułowe -  bibuły kupowi j gładkie

poleca 418Skład papieru 1 gnl3Bt*ryl
MJCHAŁ SŁOMIANY

K r a k ó w ,  S ła w k o w s k a  2 4 .

ZESPÓŁ INŻYNIERÓW KATOLICKICH 
  ,POLKR£S“ =

Spółka z ogr. odpowiedz. zn

Krak6w, ul. Dunajewskiego 1. III p. teł. 1034
d o s t a r c z a  w a g o n o w o  t e r m in o w o

doskonały węgiel
z Zagłębia Dąbrowskiego o ciopłocie przeszło 
5009 kalorjt w sortach gruby, kostka, orzech i mlal
Wągiol ton J«it płukany, wląe bez kamieni, tudajd t !f  

detkonsla tak da opała jak przemysłu fabryctaaga.

I

B
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ORLGSZEIIfE SUBSKRYPCYJNE.
3CZ • a

Ńa podstawie postanowienia Miniątra Przemyt łn i Handln, oraz 
Skarbu z dnia 24. sierpnia 1921, ogłoszonego w  Mcniterze Polskim  
Nr. 2 l8  z dnia 26. września 1921. podnosi się kapitał akcyjn) F irm /

przez wypuszczenie 30.000 sztuk skeji II. emisji wartości nominalnej & Mkp; I . j OO 
na któroto akcjo ogłasza się ninie szem publiczną

S U B S K R Y P C J Ę
na następujących warunkach: tOS

I. Akcje II. emieji są «n okBzic’ela.
U. Pierwszeństwo d > mbycla akrji ]|. emisji słnży właścicielom akcji I. emisji w sto­

sunku S m>we na 3 stare akcje.
III. Pozostałe akcie nie rozebrane prze* dawniejszych akcjonariuszy przydtielcne będą

wediuę uznania Zarządu, i wentnalnle sprzedane publiczni* po cenią nie niżazej 
niż emisyjna.

IV. Cenectris jną nowych akcji określa się na Mkn. 1.150 — d '8  właścicieli akcji I. rjnsjl,
którzy skorzyaf-ją z prawa rierwszeńsiwa I na Mkn. 1 .łó ° '— dla reszty nabywców.

V. Pod względem udziału w zyskach i praw, przysłuRUACy^ akcjonariuszom, akcja
11. cnrs I są zrównane s akcjami I. emisji, a prawem d* dywideady od dnia 1 . sty­
cznia 1922.

VI. Posiadacze akcM I. emi»f! mają prawo do wykonania prawa poboru w przeciągn 8-c?t|
trgodol od dnia ogłoszenia subskrypcji, wedle p. II. I warunków subskrypcyjnych.

VII. Decyzję co do przydziału akc l dla nowych akcjonarjusar zastrzega tobie wyłącznla
Zarząd Spółki z tem, że nowi akcjonariusze, o ile ni* otrzymają przydziału akcji 
U emisji do S-ch mles:ęcy od dn a ógtoszenla subskrypcji. Otrzymają zwrot wpła­
conych kwot wrsz z 5%  odsetkami od dnia wpłttv.

VU1. Akcje II. emisji są już skonfekc-onowane. I starzy akcjbuarjnszo morą natyrhmlasł 
po przedłożeniu posiadanych akcji do ostemplowania i zapłaceniu aalćżytołcl, ode­
brać oryginalne sztuki akcji II. emisji.

IX. Zgłoszenia i wpłaty subskrypcyjne przyjmują:

Dyrekcja Spółki w Krakowie, ul. Sławkowska 11,1. p, 
i jej Oddziały we Lwowie, pl. Trybunalski L. 1

iw  Częstochowie, ul. Kordeckiego L. 21. 
Polski Bank Przemysłowy we Lwowie i jego Oddziały. 
Polski Bank Krajowy we Lwowie i [ego Oddziały.
Bank Ziemian we Lwowie i jego Oddziały.
Bank Narodowy w Warszawie I jego Oddziały.
Bank Ziemiański w Warszawie I jego Oddziały.

Z a r z ą d ,

I

s

s i  m -!**lYwi,. iiił*. ;*? ■ ’ •* »

%
SYNDYKAT ROLNICZY w KRAKOWIE

dostarcza w  miarę rozporządzalnych zapasów

•Saletrę norwegską 13%
ta zboża za zbiorów raka 1932 w stosunku 200 kg. żyta, pszenicy lub 
jgezmitnia browarnianego za 100 kg. saletry, ewentualni za zboża gotowa 

w stosunku 170 kg. zboża za 100 kg. salatry. eta

Superfosfat mineralny
ta pokryelsns wekslami trzachmlaslyeznymi, która pa częściowej u płaci, 

mężna prolongować na dalsze trzy miesiące.

Zgłoszenia l  powyższe m s z r  sztuczne przyfmaje i bliższych informacyi udziela:

Syndykat Rolniczy w Krakowie, pl. Szezepański 6.
%  ' . . *

w iaUatl t i ip o ii:  liijsrli
—— ^  wysyła ..

ze swej fabryki w Suchej

W t ł i i s i b f K i H i i !
w  Krakow ie, u lka  V/iślna Ł. S.

Oferty na żądanie.
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J
DZIESIĄTE ZWYCZAJNE

WALNE ZGROMADZENIE
a k c jo n a r ju s z ó w

ZIEMSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
Towarzystwa aktyfnego WE LWOWIE

O d b ę d z ie  s l e  w  s o b o t ę ,  d n ia  8 .  k w ie tn ia  3 9 2 2  r . o  g o d z .  5 -e J  p o p .  
W g m a c h u  B a n k u  p r z y  u l.  J a g le llo A s k Z e l L . 2 .

s ■■■tr.pająejrm poi II SUIcm obrad : 84*
1. Sprawozdania s czynno*,-! Banku aa role 1921.
2 . Sprawozdanie Rady Zw iadow czej o zamknięcia rachunków aa li-  ty

rok administracyjny 
. 8 . "nioski Rady Zawiadowcaej w przedmiocie rozdziała czystego zysku.

4. Wybór członków Rady Z£wiądowci.ej i Komisji Rewizyjnej.
P. T. Akcjonarjusze, ęhcący wziąć udział w powyższem Walnem Zgrotna- 

dzerlu, winni złożyć swe akcje wraz z kuponami najpóźniej do dnia 25. marca 1922 
wa Lwowie w kasie Banku, w Krakowie, Krośnie, Kołomyi, Tarnowie, Warszawie* 

Lublinie, Częstochowie, Gdańsku i Bydgoaiczy w Oddziałach Banku.
W e Lwowie, dnia 4. marca 1922.

Rada Zawiadowcza Ziemskiego Banku Kredytowego 
Towarzystwa akcyjnego wo Lwowie.

Na święta!
Rodzynki, migdaty, orzechy włoskie I laskowe, 
wanilję, mak, marmoladę, śliwy prawdziwe bo­
śniackie, oliwę dojedzenia, korzenie, d r oż dż e ,
= e= W I M A  i L I K I E R Y  = = = = =

poleca nurtował© | detatllcutiei 390

Kazimierz O g o rz a ły  ul. Szczepańska L 11.
(D w b ru o w a  eksp edycja  p oeitr dalennle.)
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